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Dyrektor Polskiego Radia Billig złożył prezydentowi Bierutowi w Belwede­
rze sprawozdanie o wykonaniu p anu radiofonizacji kraju w 150%.

Proces Grocholskiego. Od lewej: Kalicki, Grocholski, Kosiorkówna i Baczek.

Nowy ambasador Jugosławii dr Rade 
Pribicevic składa w Belwederze listy 
uwierzytelniające prezydentowi Bieru­

towi.

N A S ZA  O K ŁAD KA
Janina Ordężanka i Danuta Szaflarska 

w filmie „Zakazane Piosenki**.

Anna Burschówna — mistrzyni okr. warszawskiego na 1947 r. 
Jadwiga Dąbrowska — mistrzyni Polski na 1946 r. i Barbara Łaniewska —

wicemistrzyni okr. warszawskiego na 1947 r. (Film Polski)

Po wyborze Auriola na prezydenta Francji premier Blum wraz z członkami 
rządu składa życzenia pierwszemu prezydentowi Czwartej Republiki.

Montaż V-go przęsła mostu kolejowego przy Cytadeli w Warszawie.

Flota francuska powiększyła się o nową łódź podwodną najnowszego typu, wybu­
dowaną po wojnie, która otrzymała nazwę: „L*Africaine. YMCA ofiarowała klubom warszawskim 1500 par rękawic bokserskich
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Po 19 stycznia
Nieoficjalne wy 
niki wyborów 
są już znane. 
Przyniosły one 

zdecydowaną 
większość Blo­
kowi Demokra 
tycznemu. Gru, 
pa posłów PSL 
w przyszłym 
Sejmie nie prze 
kroczy liczby

trzydziestu. Przypomnieć trzeba, iż 
W czasie pertraktacji o utworzeniu Blo­
ku Wyborczego sześciu stronnictw pro 
ponowano stronnictwu p. Mikołajczy­
ka 25 proc, ogółu mandatów. A pan 
Mikołajczyk zażądał 75 proc. Takie są 
rezultaty zbyt wielkich apetytów.

Wynik wyborów przyniósł pewien 
sukces grupie młodych katolików, gru 
pujących się wokół pisma „Dziś i ju­
tro". Zdołali oni ze swych samodziel­
nych list przeprowadzić trzech posłów. 
W Warszawie nie uzyskali mandatu, 
ale skupili bądź co bądź ponad 15 tys. 
głosów. Rzeczą charakterystyczną jest, 
iż Inicjatywa młodych katolików przed­
sięwzięta została przy całkowitym mil 
czeniu i braku poparcia oficjalnych kół 
kościelnych.

Pewien ambasador
Dużo się pisało w prasie codziennej 

o osobie pewnego ambasadora wiel­
kiego mocarstwa, zamieszanego w afe­
rę szpiegowską hr. Grocholskiego. W 
sprawie tej jednak nie sięgnięto do 
istoty rzeczy.

Nie jest to nowe i niezwykłe, że je­
dno państwe' pragnie zdobyć pewne 
tajemnice państwa drugiego. Jest to, 
niestety, rzecz normalna. W tym wy­
padku jednak znamienny jest system, 
który został zastosowany. Ambasa­
dor, najwyższy rangą przedstawiciel 
dyplomatyczny, reprezentuje głowę 
swego państwa. Akredytowany jest 
przy rządzie państwa drugiego. Dziw­
ne więc jest nie to, że owo pewne mo­
carstwo tymi czy innymi sposobami 
starało się zdobyć tajemnice państwo­
we Polski, ale to, że nie zawahano się 
robić tego Własnymi rękami ambasa­
dora, który z natury swej godności i 
obowiązków powinien trzymać się zds 
la od osobistego noszenia żółtych ko­
pert ze szpiegowskimi materiałami.

W tym postępowaniu pewnego am 
basadora wyraża się ten znany skąd­
inąd pogardliwy stosunek do Pola­
ków. Gdyby ambasador miał coś po­
dobnego zrobić we Francji, lub w ZSRR, 
na pewno by się cofnął. Ale cóż? Tu 
chodziło tylko o sprawy Polski. Tu

chodziło tylko o przekroczenie granic 
przyzwoitości i praw dyplomatycznych 
tylko w Polsce, a to, niestety, dla pew­
nych narodowości nie ma wielkiego zna­
czenia

Wywiady
Jako naród tra 
dycyjnie gościn 
ny, zawsze z o- 
twartymi ramio 
nami witamy u 
siebie miłych 
gości zagranicz 
nych. Byle by 
tylko nie mieli 
brzydkiego zwy 
czaju robienia... 
wywiadu. Nato 
miast bardzo 
chętnie służy­

my im — wywiadami i wyczerpujący­
mi, szczerymi informacjami.

Wybory w Polsce stały się sensacją 
dnia całej prasy zagranicznej. Zje­
chały rozmaite słynne asy dziennikar­
stwa ze znakomitym Ralphem Inger 
sollem na czele. Zorganizowaliśmy dla 
nich szereg interesujących rozmów z 
przedstawicielami rządu. Każdy zna-

O js rh rz e  n a

/  JAK NALEŻY ZWALCZAĆ 
INTERESANTÓW ?

W w ielu dziedzinach naszego życia 
pow ojennego odczuw am y dotkliw y 
b rak  sił fachow ych. W zw iązku z tym  
prow adzona je s t na  szeroką skalę p ięk ­
n a  akcja  dokształcania zawodowego. 
Doszła jednak  do nas ostatn io  sm utna 
sk a rg a  urzędników  insty tucji publicz­
nych, iż mimo w ielokrotnego w zrostu 
ich liczby w  stosunku  do s tan u  p rzed­
wojennego, po trzeba doszkalania tej 
licznej grom ady nie została należycie 
przez czynniki decydujące uw zględ­
niona.

Zapom niano np. o na jw iększej bolącz­
ce życia urzędniczego, jak ą  je s t — i n ­
t e r e s a n t !  N iektórzy urzędnicy  b ie r­
nie godzą się z istn ieniem  tego zła ko­
niecznego, w iększość jednakow oż nie 
u sta je  w jego skutecznym  zw alczaniu. 
B ardzo słusznie to czynią: o ileż bowiem 
sp raw n ie j funkcjonow ałyby urzędy, d ą ­
żąc do im tylko w iadom ych celów, gdy­
by  nie było in teresan tów ! Nie m a b a r­
dziej fałszyw ego m niem ania, jak  to, iż 
urzędy są dla obyw ateli!

A zatem  — urzędnikom , rozum ują­
cym w yżej rozw iniętym i kategoriam i, 
pośw ięcam y k ilka poniższych uwag, 
k tó re  być może przydadzą się im w p ra ­
cy zaw odowej.

P rzede w szystkim  najw ięcej szkody 
w yrządzają  in sty tucji i ogółowi je j p ra ­
cow ników  — urzędnicy uprzejm i. In te ­
resan t tak  już bow iem  przyw ykł do po­
gardliw ego trak to w an ia  jego kłopotów, 
iż oswoił się znakom icie z tą  ano rm al­
ną  atm osferą  I nagle — jeden  tak i w y­
rodek urzędniczej braci, niew czesny 
gorliw iec, po trafi w szystko zepsuć: o- 
tw orzyć oczy in teresan tom , że przecież 
mogłoby być inaczej... W tedy w ybucha 
na now o daw no zan iechana kry tyka  
i narzekanie. Zniechęceni dotychczas 
n ieuprzejm ością in teresanci zaczynaj;! 
znów m asow o napływ ać do urzędu, b< 
oto — objaw ił się tam  uprzejm y urzęd 
nik, k tó ry  może jednak  coś kiedyś za 
łatwi...

Należy z kolei zw rócić baczną uwag ■ 
>ia niepokojący fakt, iż n iek tórzy  wozi 
'nudzili się indagow aniem  każdego ir 
te resan ta  w jak ie j sp raw ie  m a on za 
miar niepokoić naczelnika. P rzesta li ir, 
dać przedkładania  im do w glądu wszy 
stkich podań, załączników  i pośw iad­
czeń. Jako  skuteczny sposób zw alniania 
tem pa zała tw ien ia  spraw y, należy przy-

lazł dla nich czas, mimo zrozumiałego 
. w okresie wyborczym przepracowania 
— i Prezydent Bierut i Premier Osób­
ka - Morawski i Wicepremier Gomuł­
ka. Drugi Wicepremier nie miał przy­
puszczalnie trudności ze znalezieniem 
dla nich czasu, ponieważ odprawy ko­
respondentów zagranicznych należą u 
niego niejako do programu zajęć co­
dziennych... Konferencja prasowa u 
Premiera Osóbki - Morawskiego dzię­
ki ciętym i dowcipnym odpowiedziom 
Premiera na niepozbawione złośliwo­
ści pytania amerykańskich dziennika­
rzy, dała kilkakrotnie okazje do ogól­
nej wesołości.

Pewien korespondent, znany z nie­
przychylnych, złośliwych artykulików 
w prasie amerykańskiej zapytał Pre­
miera na marginesie sprawy areszto­
wania Wacława Lipińskiego i wykry­
cia w jego fajce listu podziemia do Wi­
cepremiera Mikołajczyka odnośnie boj 
kotowania wyborów:

— Czy Pan Premier nie uważa, że 
było faktem pomyślnym, iż akurat w 
tym okresie taki list się znalazł?

— Nam to nie zaszkodziło... — odpa. 
rował zręcznie Premier wśród śmie­
chu obecnych na sali.

Gdy ten sam korespondent, przyta­
czając wypowiedzi Wicepremiera Mi­
kołajczyka na temat pokrzywdzenia je

pom nieć tym  — nielicznym  na szczęś­
cie — opieszałym  w oźnym  ich obow ią­
zek.

Pożądane je s t w yznaczanie w każdym  
urzędzie, a w  urzędach — w każdym  
w ydziale innych godzin przyjęć, oczy­
w iście — jak  najkró tszych , tak , żeby in ­
teresan t, zdezorientow any trac ił jak  
najw ięcej swego, z pew nością bezw arto ­
ściowego czasu. Te godziny przyjęć są 
jak  n a jb ard z ie j w łaściw ym  czasem dla 
zała tw ian ia  w szystkich sp raw  osobis­
tych urzędników , rozm ów  tow arzyskich, 
telefonicznych, pob ieran ia  i rozdziela­
nia przydziałów  oraz b iegania  po in ­
nych w ydziałach celem  om aw iania w e­
w nętrznych  spraw  służbow ych i perso­
nalnych.

Jeśli chodzi o szefów — pow inni oni 
w łaśnie w  tych godzinach z regu ły  od­
byw ać konferencje  m iędzyresortow e i 
przy jm ow ać w łasnych podw ładnych. In ­
te re san t nie zając — nie ucieknie, m o­
że p rzy jść  następnego dnia.

W ogóle system  nękan ia  n iep rzy ja­
ciela, polegający na w ydaw anym  beza­
pelacyjnym  tonem  rozkazie: „proszę 
p rzy jść  ju tro " , lub lepiej jeszcze: „pro­
szę zgłosić się za tydzień", albo: „do­
wiedzieć się za k ilka tygodni" — bywa 
niezw ykle skuteczny. Nigdy nie należy 
załatw iać sp raw y  od ręki, choć byłaby 
jak  najprostsza. M ożna ją  także p rze­
syłać od urzędu  do urzędu.

W skazów ka ta  odnosi się rów nież do 
p ryw atnych  sklepów  rozdzielczych. N aj­
p ierw  należy zała tw ić klientów  zw y­
kłych, a  potem  dopiero nudnych „k art- 
kowiczów", o ile możności, odsyłając 
ich do dom u z kw itk iem  i z poleceniem  
przyjścia po południu, lub innego dnia. 
Jeśli p rzydział p rzepadnie — tym  le ­
piej. Oczywiście d la  k lien ta  — zaoszczę­
dzi pieniądze, k tórych  m a i tak  nie 
wiele. •

Nieliczni interesanci, którzy być m o­
że fizycznie p rze trw a ją  owe próby  cier­
pliwości, z pew nością załam ią się d u ­
chowo i trzeba ich będzie, jako  niebez 
piccznych d la  społeczeństw a — izolo­
wać. W tedy w yw iesim y na drzw iach 
wszystkich urzędów tabliczki: „ In te re ­
santom w stęp surow o w zbroniony" — 
a życie urzędnicze potoczy się gładko, 
NŁiyjcmnie i bez przeszkód.

AVIS

go stronnictwa w czasie akcji przed­
wyborczej, zapytał, czy w tych warun­
kach możliwe jest przeprowadzenie wy 
borów zgodnie z wolą narodu. Pre­
mier odpowiedział:

— Jeżeli Pan Korespondent jest le. 
piej poinformowany ode mnie w spra- 
wach polskich, to może ja do niego 
przyszedłbym po wywiad?!!

Churchill tylko 
Anglikiem

Na Churchillu 
sprawdza się za 
sada, że nawet. 
największy An 
glik, gdy minie 
grożące Anglii 
z kontynentu e- 

uropejskiego 
niebezpieczeń 

stwo, przestaje 
być Europejczy 
kie, a staje się 
znowu tylko An 
glikiem.

Ostatnio Winston Churchill ogłosił w 
amerykańskim czasopiśmie „Collier‘s 
Magazine" artykuł, w którym staje się 
usilnym propagatorem darowania Niem 
com wszelkich win z okresu ostatniej 
wojny i wciągnięcia Niemiec do bloku 
zachodniego. Stanowi to bardzo nie­
bezpieczną dla Europy koncepcję po­
lityczną, którą Europa stanowczo od­
rzuci. Nie idzie już o samo przebacze­
nie zbrodni niemieckich. Idzie o to, 
że blok zachodni z Niemcami posiadał­
by ostrze, skierowane zupełnie wyraź­
nie przeciw środkowej i wschodniej 
Europie. Projekt Churchilla byłby je­
dnoznaczny z podziałem Europy na 
dwa-wrogie obozy i oddaniem kierow­
nictwa jednego z tych obozów w ręce 
Niemców. Byłby to nawrót do ich włas 
nej koncepcji z końcowego okresu woj­
ny. gdy Niemcy sugerowali całemu 
światu, że stworzyli blok europejski, ' 
który toczy śmiertelną walkę z boisze- 
wizmem. Wówczas Churchill odrzucał 
z oburzeniem taką koncepcję. Dziś sam 
ją propaguje.

Takie stanowisko Churchilla jest 
tym dziwniejsze, że jeszcze do niedaw- 
na był on w Anglii obok lorda Vansit- 
tarta jednym z najlepszych znawców 
psychologii niemieckiej i niemieckiego 
problemu.

Wszystkie ostatnie wystąpienia pu­
bliczne Churchilla świadczą, iż należy 
on do tych rzadkich typów wielkich po­
lityków, którzy nie chcą się pogodzić 
z faktem, że ich czas już przeminął 
i że powinni usunąć się z areny poli­
tycznej w zacisze domowe. Pod tym 
względem Churchill różni się diametral­
nie od Jerzego Clemenceau, który usu­
nął się w całej glorii swej wielkości, 
zyskując sobie zaszczytne miano „oj­
ca zwycięstwa".

Zyski rosną,
zarobki spadają

Gdzie? Oczywiście w Ameryce, Mi­
mo podwyżek uzyskanych na skutek 
strajku na początku ubiegłego roku, 
zarobki robotników spadły, wobec 
zmniejszenia liczby godzin pracy. Wy­
kaz National City Bank donosi za to, że 
zarobki 350 towarzystw przemysłowych 
kontrolowanych przez ten bank wzro­
sły w trzecim kwartale 1946 r. o 70 pro­
cent. Przemysł stalowy zarobił o 42,7 
proc, więcej, a przemysł żywnościowy 
o 43,9 procent.

Dobrze się kapitalistom powodzi w 
„p.ajwłasniejszym kraju Pana Boga".

Byłeś hitlerowcem
Ukazała się w Niemczech broszurka 

pod intrygującym tytułem: „Byłeś hi­
tlerowcem".

W istocie jest to poradnik kieszon­
kowy dla byłych członków partii hi­
tlerowskiej, gestapowców i tp. Poży­
teczne wskazówki są podzielone na 
szereg rozdziałów: „Prawa interno­
wanego i jego rodziny, akt oskarżenia, 
postępowanie denazifikacyjne, dowo­
dy odciążające, niewłaściwość sądów, 
prawo odwołania itd.“.
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J a d w i g a  t g l S ń s k a

SPRAWY
Czytając prasę angielską, trudno 

byłoby wywnioskować, że Pol­
ska była aliantką Anglii od r. 

1939, że pewna część Polaków do­
tychczas żyje pod sugestią wiary 
w jej przyjaźń.

Rola Polski z r. 1939 została pra­
wie zapomniana, a publicyści an­
gielscy używają zwrotów, że Anglia 
przystąpiła do wojny „bez ani jed­
nego przyjaciela lub naprawdę życz­
liwej strony" („Spectator"). W pra­
sie pisze się mniej o Polakach jako 
o towarzyszach broni, a dużo więcej 
jako kłopotliwych imigrantach, któ­
rych trudno się pozbyć. T.U.G. (Tra- 
des Union Congress) zajmuje wobec 
Polaków wyraźnie nieprzychylną po­
stawę, przewidując w nich konku­
rencję taniego robotnika, a opinia 
przeciętnego o b y w a t e l a  .Wielkiej 
Brytanii zarzuca Polakom uprawia­
nie szrnuglu i czarnego rynku we 
Włoszech i przenoszenie tych oby­
czajów na teren Anglii. „Nie ulega 
wątpliwości — czytamy w korespon­
dencji l,Manchester Guardian" z 29 
października 1946 r. — „że dużo 
spośród przybyłych (z Włoch, przyp. 
mój) Polaków' ma — według naszych 
wysoce cywilizowanych pojęć praw­
nych — kwalifikacje kryminalne".

Niestety, ta ujem na opinia angiel­
ska o społecznych wartościach Po­
laków' ma swoje uzasadnienie. Wina 
za ten stan rzeczy rozkłada się na 
dużo czynników, przede wszystkim 
na okupantów', nie zmienia to jed­
nak, a raczej potwierdza zarzut, że 
Polacy nie są narodem „wychowa­
nym w społecznej odpowiedzialno­
ści" („Manchester Guardian" 25. X. 
1946). Ten fakt w warunkach po­
kojowych. nabiera: w ocenie .Angli­
ków coraz większego znaczenia i by­
wa coraz więcej wygrywany w stre­
fie brytyjskiej przez zdyscyplinowa­
ne i solidarne społeczeństwo nie­
mieckie (por. Osmańczyk „Sprawy 
Polaków").

Do wyjątków raczej zaliczyć trze­
ba takie glosy, jak list podpisany

POLSKIE W OPINII ANGIELSKIEJ
„British Officer", a opublikowany na 
łamach „Manchester Guardian" w 
październiku 1946 r. „Polacy jako 
naród — czytamy — wytrzymali re­
kord wojenny, któremu żaden inny 
kraj nie może dorównać. Polska sa­
motnie przyjęła uderzenie całej nie­
mieckiej armii w r. 1939. Przez o- 
kres okupacji utrzymywała półmi­
lionową armię podziemną, która 
bezustannie walczyła z wrogiem, co 
kosztowało Polaków’ tysiące istnień. 
Polscy lotnicy pomogli obronić An­
glię w „battle of Britain" i dokony­
wali czynów godnych największego 
podziwu. Polacy bronili Tobruku i 
walczyli w pustyni. Pomogli wypę­
dzić Niemców z Włoch — kiedy to 
autor niniejszego listu miał honor 
walczyć u ich boku". „Zbyt często 
Anglia i Ameryka zapominają też — 
czytamy w dalszym ciągu listu — 
że w pewnym momencie bez waha­
nia zgodziły się odstąpić wschodnie 
tereny Polski w zamian za pomoc 
Rosji przeciwko Niemcom."

Z naszej strony słusznie mogli­
byśmy się spodziewać, że właśnie 
Anglia i Ameryka staną się najpew­
niejszymi gwarantkami naszych gra­
nic na Zachodzie. Stało się jednak 
inaczej.

Kiedy w roku 1939 Polska prze­
grała militarnie, było rzeczą oczy­
wistą, że nie odzyska swojej nie­
podległości bez pomocy Aliantów i 
że tym samym nie ona będzie dyk­
towała warunki pokojowe. Konfe­
rencja w Jałcie ustaliła plan oku­
pacji Niemiec oraz przyniosła pier­
wsze postanowienia alianckie w spra 
wie naszych ziem wschodnich. W, 
następnych miesiącach po konferen­
cji ówczesny premier Wielkiej Bry­
tanii, W’. Churchill zaczął nalegać 
na rząd polski w Londynie, ażeby 
w lej sprawie doszedł z Rosją do po­
rozumienia. Kiedy Mikołajczyk uda­
wał się w swoją pierwszą podróż do 
Moskwy „angielscy przyjaciele Pol­
ski. ci naprawdę chcący jej dobra 
sądzili, że z Moskwy odleci do Lub­

lina, jak w innym czasie Benesz do 
Czech". („Odrodzenie" nr 55). Nie­
stety, Mikołajczyk nie doszedł wów­
czas do porozumienia. Mimo to 
Churchill w dalszym ciągu nalegał 
„na natychmiastowe przyjęcie wszy­
stkich propozycji moskiewskich, o- 
biecywał odszkodowanie na Zacho­
dzie po Nisę i Szczecin włącznie" 
(„Odrodzenie" nr 55).

Nie można dostatecznie podkreślić 
faktu, że upieranie się rządu lon­
dyńskiego właśnie przy granicach 
wschodnich, na utrzymanie których 
nie było już realnych szans, a prze- 
ślepienie okazji gospodarczej i kul­
turalnej, jaką dawały ziemie zacho­
dnie, osłabiły w opinii angielskiej 
naszą pozycję na Zachodzie i zdy­
skwalifikowały nas mocno jako od­
powiedzialnych partnerów1 politycz­
nych. Życzeniem Anglii było bo­
wiem, ażeby W’ wyniku porozumie­
nia polsko-rosyjskiego powstał rząd, 
składający się w jednej trzeciej z 
Polaków w Londynie, w jednej trze­
ciej ze Związku Patriotów’ i w jednej 
trzeciej z ludzi z kraju, na co Rosja 
się również zgadzała.

AV rezultacie stało się inaczej, niż 
chciał rząd angielski i jeszcze bar­
dziej inaczej, niż chciał były rząd 
polski w Londynie, który budował 
na przegranej Rosji. Brak orientacji 
politycznej byłego rządu polskiego w 
Londynie zaszkodził nam w opinii 
angielskiej bardziej, niż to sobie na 
ogół uświadamiamy.

Z chwilą, gdy porozumienie pol­
sko sowieckie zostało zawarte nie 
według projektu .Wielkiej Brytanii, 
zainteresowanie jej dla niego przy­
biera fortnę negatywną, a prasa bry­
tyjska raz po raz wytyka, Polsce,, że 
jest „satelitą Rosji". Jednocześnie 
zaczyna się w Anglii dyskusja co do 
naszych granic zachodnich. Zresztą 
„Nic pierwszy to raz ludzie zdra­
dzili swych przyjaciół, ażeby ułago­
dzić swoich wrogów" („Time and 
Tide" August 1946). Istotnie Angli­
kom udało się Niemców ułagodzić.

Nie znaczy to jednak, ażeby napraw­
dę chcieli zmienić nasze granice na 
Zachodzie. Chcieli Niemców’ sobie 
pozyskać, ale nie mają zamiaru 
wszczynać wojny o to, ażeby Szcze­
cin należał do Niemiec.

Ostatnio nawet uznanie naszych 
granic zachodnich doszło do tego 
stopnia, że warszawski korespon­
dent „Times‘a“ używa wyrażenia o 
terenach nad Odrą i Nisą — „re- 
coyered lerrilories" (Ziemie Odzy­
skane) i lo bez cudzysłowu. Praw­
dopodobnie pewną rolę odegrały tu 
„unaniinous protests" (jednomyślny 
sprzeciw’) ze strony wszystkich par­
tii politycznych na zebraniu K.R.N. 
przeciwko mowie Byrnesa w Stutt­
garcie.

Można zacytować wiele przykła­
dów’ z prasy angielskiej, które do­
wodzą, że Anglia szuka na terenie 
Polski momentów zapalnych, moż­
liwych do wykorzystania w roz­
grywkach międzynarodowych.

Nie ulega wątpliwości, że skoro 
dziś, kiedy — dzięki porozumieniu 
z Rosją — setki tysięcy Polaków 
wraca do kraju. Rosę Macaulay w 
„Time and Tide" (7 August 1946) 
rozognia kwestię ich pobytu w głę­
bi Z.S.S.R. nie czyni to w imię in­
teresów Polski. Dobro Polski wyma­
ga bowiem, aby nie dała się wciąg­
nąć do tych gierek politycznych 
.Wielkiej Brytanii. Zresztą Anglia 
sama wie o tym dobrze.

Ale Anglia zaczyna sobie uświa­
damiać, że tu w Polsce — niezależ­
nie od orientacji światopoglądowych 
— wytworzyła się nowa orientacja 
polityczna, której kierunek nie mu­
si się pokrywać z linią interesów 
brytyjskich; Że nasz podziw dla 
.Wielkiej Brytanii — nie potrzebuje 
się wyrażać w polityce — w służe­
niu jej celom, lecz raczej w naśla­
dowaniu jej realizmu. Prawdopo­
dobnie też w opinii angielskiej PoU 
ska jako partner polityczny tylko na 
tym zyska, a na pewno nie straci.

z i s m r  k
Felieton, jak wiersz liryczny, bywa niekiedy następ­

stwem krótkiego spięcia uczuć lub myśli. Siedzę oto nad 
dopiero co wydaną książką prof. Adama Krzyżanowskie­
go p. t. „Wiek XX" i dziwię się w niej dwum rzeczom: 
po pierwsze temu, że poważny uczony zacieśnił swą ana­
lizą historyczną wieku XX wyłącznie do dziejów Niemiec 
i Anglosasów, oświadczając zagadkowo W przedmowie, że 
„trudńo mh było zastanawiać się bliżej nad polityką ro­
syjską, ponieważ nie miał zamiaru uwzględnić polskiej"; 
po drugie, dziwię się, i to jeszcze mocniej, niespodziewa­
nemu zakończeniu dzieia naukowego motywem poetyc­
kim; profesor cytuje mianowicie fragmenty z Asnyka. Do 
czego to podobne? —• myślę: — poezja, a więc jmagina- 
cja i marzycielstwo, zamyka badawczą pracę, która z na­
tury swej winna być rzeczowa? Gdy się tak dziwię (jak 
owa dziewucha u Sienkiewicza: „Widzisz? — Widzę. — 
A dziwujesz się? — Dziwuję się"), odwiedza mnie zna­
jomy poeta i powiada, że wraca właśnie od Tuwima, któ­
rego widział ostatni raz przed siedmiu laty. Tuwim ze­
starzał się — mówi — zmienił się bardzo, wymizerniał, 
posiwiał. Przypwninają mi się słowa Mickiewicza: „Osz- 
petniat, sczerniał, schudł, ale jakoś dziwnie wysziachet- 
niai“. Ale przemianie Tuwima nie dziwię się: nerwowa 
i poetycka dusza musiaia silniej niż inne odczuć okropno­
ści wojny i, przebolawszy ją, „stała się bliższa Bogu", 
jakby rzeki Słowacki. Sam zresztą Tuwim mówjl nie­
gdyś o poetach: „my jesteśmy ludzie .zakrwawieni", tra­
westując niejako myśl Platona o tym, że być artystą, to 
znaczy mieć trudne’ życie. Znajomy poeta opowiada mi 
dalej, że zdumiał się temu, co Tuwim obecnie czyta. Wy- 
i- >e Asnyka. Asnyk jest dzisiaj jego umiłowanym poe­
tą, Uważa go za najgłębszego niemal i najmędrszego z 
poetów polskich. Rzeczywiście. Na pozór wydawać się 
może, że Tuwim — żywiolowiec i witalista w poezji — 
i Asnyk, myśliciel i filozof, to dwa bieguny. Jednakże 
(jakby powiedział Słowacki): dopóki człowiek miody, bawi 
go w poezji to i owo; lecz potem... potem zwiesza głowę 
nad Daniem, „pełnym cienia ale rozumu". Przychodzi 
chwila zadumy nad życiem, Zwłaszcza gdy znuży nas ono
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przewcześnie i wyczerpie, jak to uczyniło w ciągu sześciu 
lat przerażającej wojny.

Tak się zrodziło krótkie spięcie niniejszego felietonu. 
Uczony profesor w swych rozważaniach naukowych od­
wołuje się do poety, znajdując prawdę historyczną w na­
stępujących jego słowach: „A przecież cała ta burzliwa 
siia, to zawsze tylko ciąg przeszłości dalszy; w jej tonie 
dawno jako zaród tkwiła, pragnąc osiągnąć rozwój do­
skonalszy". Jednocześnie wad tymże poetą rozmyśla inny 
świetny poeta. Może to się dzieje nie bez, powodu? Ó 
uczonych, poetach, artystach, o jednostkach wybitnych 
W ogóle, mówi się przecie nieraz, że są niejako sejsmo­
grafami albo antenami przeżyć, doznawanych przez masy, 
przeżyć, których masy sobie nie uświadamiają, a które 
niby w ognisku skupiają się w duszach tamtych ludzi i 
znajdują potem wyraz w ich twórczości. Co to jest wła­
ściwie masa? Co ona czuje i myśli? Jechałem któregoś 
dna w zatłoczonym tramwaju ,i dla zabicia czasu, stara­
łem się badać twarze pasażerów, aby z nich coś wyczy­
tać. Widziałem człowieka z tobołkiem, zapytującego 
wciąż konduktora, czy to już dworzec. Oprócz niepo­
koju, by nie przegapić przystanku, nic z jego twarzy wy­
czytać nie mogłem. Obok kobieta z dzieckiem miała 
twarz obojętną i zmęczoną, zupełnie bez- wyrazu. Zaba­
wiała dziecko, prztykwjąc mu przed buzią palcami, ale ro­
biła to automatycznie, tak odruchowo, jak doświadczalne 
psy Pawiowa wydzielały ślinę na dźwięk dzwonka, zwia­
stującego im pożywienie. Stary pan, siedzący na ławce, 
opierał się ciężko o laskę i wciąga! coraz giębicj stopy 
pod tawkę, myśląc być może tylko o swych zastarzałych 
odciskach. Twarz umalowanej panienki byta twarzą bez­
myślnej laleczki, mrugającej sztucznymi rzęsami. I wszy­
scy inni podróżni wydali mi się ludźmi o jednako szarych 
i nieczytelnych $b "czach, krzywiących się tylko irytacją, 
że w tramwaju ścisk i niewygoda. Wówczas i mnie rów­
nież przypomniał się wiersz, Asnyka: „Zmiennego bytu 
falo ty ruchliwa, co nas unosisz po wszechświata toni: 
daremnie wz.rok nasz za tym wszystkim goni, co pod 
powierzchna twoją się ukrywa". Cóż widzimy na tej 
powierzchni? Tylko „pianę zjawisk" zmąconą. A co jesi 
pod nia? Oko nasze bezsilne przeniknąć ją. Tak filozo­
fował Asnyk w sonetach „Nad głębiami". Nagle do tram­
waju wtargnęła gromadka młodzieży szkolnej — zdrowa, 
hałaśliwa, bezwzględna w zdobywaniu miejsc. Natych­
miast zaczął mi się w mózgu układać rytmicznie wiersz

Asnyka „Do młodych". Szukajcie prawdy jasnego pło­
mienia — poucza w nim Asnyk sokratycznie młodzież, 
i tłumaczy, dlaczego właśnie ona winna szukać prawdy. 
Bo: „każda epoka ma swe własne cale i zapomina o wczo­
rajszych snach; więc nowy udziai bierzcie w wdeków 
dziele, przyszłości podnoście gmach". Jakie to piękne i 
proste — ta wiara w postęp i nieustającą ewolucję ludz­
kości — myślałem, patrząc, jak tęgie chłopaki dawali so­
bie w tłoku kuksańce z nadmiaru utajonej w sobie ener­
gii życiowej... „Trzeba z żywymi naprzód iść, po życie 
sięgać nowe"... Jakże tam dalej u Asnyka? „Ale nie 
depczcie przeszłości ołtarzy, choć macie sami doskonalsze 
wznieść. Na nich się jeszcze święty ogień żarzy, i miłość 
ludzka stoi tam na straży, i wyście winni im cześć". To 
też. wniosek stąd jasny: „Prawdziwa mądrość niechaj nas 
pogodzi, bo wasze gwiazdy, o zdobywcy młodzi, w przy­
szłości pogasną znów". Albowiem przemijamy wszyscy. 
Dążeniem więc naszym powinno być to, by pozostawić po 
sobie ślad najpiękniejszy, pamięć dobrą i zyskać błogo­
sławieństwo następnego pokolenia, nie złorzeczenie. Ta­
ka jest prosta filozofia ewolucjonizmu ducha, którą wy­
znawał Asnyk.

Czy życie jest równie proste? Oto pytanie. A może rze­
czywiście w masach odbywa się jakiś — pod pianą zja­
wisk — nieuchwytny dla oka proces, który cheiałby osta­
tecznie doprowadzić do' pojednania sprzeczność, do zbudo­
wania „nowego, wspaniałego" świata, nie niszcząc prze­
cie fundamentów starego, ludzie bowiem, w jakichkol­
wiek żyją epokach, doświadczają zawsze tych samych 
uczuć miłości i powodują się tym samym pragnieniem 
szczęścia. Więc może nie bez powodu i uczony profesor 
i namiętny poeta zwieszają głowy nad Asnykiem....

A propos. Przypomina mi się nagle, że Asnyk umarł 
W roku 1897. ,Rok bieżący staje się jego rokiem jubileu­
szowym: pięćdziesiąt lat, pól wieku... My Polacy lubimy 

rocznice, aby w nich dokonywać obrachunków histo­
rycznych i rachunków sumienia narodowego. Rok ubie­
gły poświęciliśmy rocznicom Sienkiewicza. Prusa i Orzesz­
kowej, i z pewnością coś niecoś z tych rozpamiętywań 
jubileuszowych pozostało w naszych duszach. Poświęćmy 
bieżący rok Asnykowi, który byt z tego samego pokole­
nia romarityczino-pozywistyczinego co tamci, ale być mo­
że bardziej od nich głęboki i myślący, i może bardziej 
duchem „przebolały", i dlatego tak łagodnie mądry i filo­
zoficzny. Jerzy Wyszomirski



L e o p o l d  / H n r s c h a h

OD „NARODU PANÓW" DO ROZDEPTANEGO „CAMELĄ“
(Korespondencja własna „Tygodnia")

BERLIN, w styczniu.
— Czy nie uważa Pan, że Hitler był 

mimo wszystko geniuszem? zapytał 
mnie niedawno w Berlinie na oficjal­
nym przyjęciu pewien młody Niemiec.

— Geniuszem? Czy ma Pan na my­
śli geniuszy piekła — zapytałem — 
bo i tacy bywają...

— Oczywiście,. — przytaknął nieco 
zmieszany, — ale czyż przeciętny czło­
wiek potrafiłby w takim stopniu od­
działać na masy, jak to uczynił Hitler.

— Ma pan słuszność, odparłem, ale 
tylko ze swojego czysto niemieckiego 
punktu widzenia. Gdyż Hitler mógł 
być „geniuszem" wyłącznie na tle wa­
szej, ślepo posłusznej masy niemieckiej, 
zdolnej w imię praw dyscypliny do 
popełnienia nawet zbrodni. Ręczę pa­
nu jednak, że osobnik o typie i dąże­
niach Hitlera nie cieszyłby się ani po­
wodzeniem ani długim życiem, gdyby 
zechciał propagować swe nauki w spo­
łeczeństwie francuskim, polskim, jugo- 
słowańskim... Nie! Tego rodzaju ge­

—T* V :'
Najwyżej taksowani są  Anglicy,

niusze mogą istnieć tylko „madę in 
Germany", nie posiadacie tego, co 
znajduje się we krwi wielu innych na­
rodów Europy: odporności moralnej i 
odwagi wypowiadania własnych poglą­
dów.

N IENA W ID ZĘ NIEMCÓW!
Inna rozmowa tego samego wieczo­

ru. Tematem ożywionej wymiany zdań 
w gronie anglo - amerykańsko - nie­
mieckim jest ośmieszona już wielokro­
tnie sprawa denazifikacji. Zupełnie 
nieoczekiwanie pada z ust pewnej mło­
dej Niemki (która jest narzeczoną po­
rucznika armii amerykańskiej) zdanie: 
— jeszcze nigdy nie było w Niemczech 
tylu hitlerowców, ilu jest ich obecnie!

— Czy nie za śmiałe twierdzenie? Na 
czym je Pani opiera? pytają zaintry­
gowani dżentelmeni w mundurach.

— Bo życie przeciętnego Niemca jest 
dziś gorsze, niż było pod rządami 
NSDAP. Mało do jedzenia, chłód w 
mieszkaniach i absolutna niewiara w

„Łapanka" na

demokratyczną przyszłość. Jakiż to kon­
trast z waszym tu życiem!

— Ale pani, replikuje ktoś z ironicz­
nym uśmiechem, nie może się chyba 
uskarżać na swój los? Nie głoduje pa­
ni, a zwłaszcza w niedalekiej przyszło­
ści czeka panią wyjazd za ocean.

— Ja — to co innego, wybucha im- 
petycznie wysoka i urodziwa Fraulein. 
Wyjeżdżam, bo nie mogę patrzeć na 
to wszystko i nienawidzę własnego na­
rodu.

Ich hasse Deutschen! podkreśla do­
bitnie każde słowo.

— I za cóż, jeśli wolno wiedzieć, tak 
bardzo nienawidzi pani swoich roda­
ków?

— Za wszystko! Za to, że przegrali 
wojnę i za to, że są dziś tak słabi wo­
bec innych!

Panna, o ile mi wiadomo, była swego 
czasu w BDM. Pracowała w Wehr­
machcie, jako „Nachrichtenhelverin“. 
Dziś nienawidzi Niemców nie za obozy, 
nie za kamery gazowe, nie za system 
okrucieństw, który ujawniła Norym­
berga, ale tylko za to, że nie potrafili 
ujarzmić innych narodów. I, widocz­
nie dlatego, panna woli dziś gwiaździ-

ulicach Berlina.

sty sztandar za oceanem, niż wdepta­
ną w ziemię hitlerowską swastykę, któ­
rej jeszcze do niedawna tak wiernie 
służyła.

TJLICA
Przytoczyłem te dwie, najzupełniej 

autentyczne rozmówki, aby wprowa­
dzić Czytelnika polskiego w atmosferę 
niemieckiej współczesności, atmosferę, 
która otacza nas w Berlinie już od 
dłuższego czasu i gęstnieje coraz bar- 
dziej. Innymi oczyma patrzy się na 
Niemców z perspektywy ulic Marszał­
kowskiej czy Piotrkowskiej, inaczej wi­
dzi się ich zbliska, na Karfiirstendamm 
w Berlinie, gdzie są obywatelami I kla­
sy.

Przez sześć lat wojny propaganda 
hitlerowska usiłowała wmówić w świat, 
że Niemcy są narodem panów, że nie 
ugną się przed nikim i przed niczym 
i że to oni przeznaczeni są do prze- 
wodnictwa w Europie.

Teorie te budowane były na ogłusza­
jących „Sieg Heil!“, którymi tłuszcza 
hitlerowska witała każde publiczne wy­
stąpienie krwawego maniaka, tak w

(Dalszy ciąg na str. 6-ej)

ZGŁASZAMY KANDYDATURY DO NAGRODY „TYGODNI f l
u

Przyznanie nagrody „Tygodnia" za najlepszą książkę polską, 
wydaną w latach 1945—1946 wchodzi w okres bezpośredniej rea­
lizacji.

Skład sądu konkursowego został już ustalony. Na zaproszenie re­
dakcji „Tygodnia" Ministerstwo Kultury i Sztuki, Zarząd Główny 
Związku Literatów Polskich i Zarząd Spółdzielni ^Wydawniczej 
..Tydzień" delegowały już swoich przedstawicieli.

Tak więc Ministerstwo Kultury i Sztuki reprezentować będzie 
wiceminister Leon. Kruczkowski.

Związek Zawodowy Literatów Polskich — Jarosław Iwaszkie­
wicz i Juliusz Żuławski.

Spółdzielnię Wydawniczą „Tydzień" — Jerzy Wyszomirski.
Redakcję „Tygodnia" — Zbigniew Mitzner.
Zgodnie z ustalonymi warunkami nagrody sąd konkursowy 

poprzedzi głosowanie Czytelników. Poniżej podajemy pierwszy ku­
pon do głosowania, który należy wypełnić i przesłać pod adresem 
redakcji „Tygodnia", Warszawa, Szpitalna 5, m. 8, w terminie do 
inia 10 lutego rb.

ZASADY GLOSOWANIA SĄ NASTĘPUJĄCE:
L Glosować można na wszystkie książki polskie wydane na tere­

nie Rzeczypospolitej w latach 1945 — 1946. Wyłączone są tłu­
maczenia z języków obcych i wznowienia książek wydanych 
przed 1-ym września 1939 r.

2. Można natomiast głosować na książkę, będącą wznowieniem 
dzieła, którego pierwsze wydanie ukazało się na emigracji lub 
też jako druk podziemny w latach 1939—1945.

3. Każdy z Czytelników ma prawo przesłać jedną tylko kartę do 
głosowania, wypełniając ją co najwyżej pięcioma tytułami.

4. Glosy członków’ Spółdzielni Wydawniczej „Tydzień" i prenu­
meratorów „Tygodnia" liczą się podwójnie.

5. Dziesięć kandydatur, które w głosowaniu Czytelników uzy­
skają największą ilość głosów, będzie przedstawionych Sądo­
wi celein wyboru jednej książki, której autorowi przyznana 
będzie nagroda.

u. Gdyby Sąd Konkursowy uznał, że wśród zgłoszonych kandy­
datur nie ma — według jego opinii — godnej otrzymania na­
grody ma on prawo wyznaczoną sumę 100.000 zł. podzielić 
między jedną z książek, wysuniętych przez czytelników’,

i książkę, która nie uzyskała większości w głosowaniu łub leż 
w ogóle nie została w głosowaniu wysunięta.

7. Czytelnicy, biorący udział W głosowaniu, których opinia co do 
przyznania nagrody zgodna bęcłzie z ostateczną decyzją Sądu, 
otrzymają premie książkowe z*autografami autorów.

NAGRODA „TYGODNIA"
za najlepszą książką polską wydaną w latach 1945-1946

Zgłaszam następujące kandydatury^

1. A u to r ...... ..... ..................................................................................

T y tu ł ks iążk i__ ________________________________________

2. A u to r _______________________________________________

T y tu ł ks iążk i-------------------- ----------------- ----- ------------------------
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W  O B L IC Z U  N O W EJ
■W chwili, gdy w Paryżu dokony­

wał się ostatni akt konstytuowa­
nia Czwartej Republiki, w Londy­
nie nastąpiło wydarzenie, które sta

nowi ostatni wyraz przeobrażeń po­
litycznych, jakim w ciągu ostat­
nich dziesiątków lat ulega Europa. 
Oficjalna zapowiedź rychłego za­
warcia sojuszu brytyjsko - francu­
skiego stanowiła dość nieoczekiwa­
ny, wynik ewolucji, jakim ostatnio 
ulega! system sojuszów, a jednocze­
śnie przeciwstawia się zdecydowa­
nie projektom Winslona Churchil­
la, oddania hegemonii w Europie po 
godzonym Niemcom i Francuzom.

Sojusz brytyjsko - francuski nie 
jest w historii politycznej Europy 
żadną nowością. Wypływa on z na­
turalnego założenia, że jedyną po­
tęgą europejską, która może zakłó­
cić pokój, są Niemcy i dlatego każ­
dy sojusz brytyjsko - francuski no­
si wszelkie cechy sojuszu obronne­
go-

Pierwszym sojuszem brytyjsko- 
francuskim była „Entenle Cordiale". 
Powstała ona zupełnie niespodzie­
wanie po wiekowych walkach, po 
nieprzerwanych okresach wojen na 
lądzie i morzu między Anglią, a 
Francją. Od chwili upadku Napo­
leona do pierwszej wojny świato­
wej musiał upłynąć cały wiek, w 
ciągu którego między obu państwa­
mi toczyła się bezkrwawa już ry­
walizacja i wyścig kolonialny. Ale 
w tym samym okresie pod bokiem 
obu mocarstwr wyrastała nowa potę­
ga, której podwaliny dał Fryderyk 
Wielki, ale która skonsolidowana 
została na ciele ciężko rannej pod 
Sędanepi Francji przez Bismarcka. 
Że szybki wzrost tej potęgi widzia­
ny był z Paryża, którego bruk ugnia­
tał w r. 1871 pruski żołdak — to by­
ło objawem naturalnym. Kto wie, 
czy właśnie stąd starzejący się pod 
rządami swej żywotnej matki, Wik­
torii, książę Walii Edward nie doj­
rzał tego samego niebezpieczeństwa, 
które w wielkim dosycie ery wikto­
riańskiej nie było tak dobrze wi­
dzialne z Londynu. Wszak wielki 
Disraeli zrobił wszystko, by Anglię 
i jej surową władczynię uszczęśli­
wić na długie dziesiątki lat. Prze­
cież jeśli cokolw iek imponowało że­
laznemu kanclerzowi Niemiec, to 
Anglia właśnie. I polityka Bismarc­
ka szła konsekwentnie po linii u- 
trzymania jak najlepszych stosun­
ków z Anglią i z Rosją.

Ale Bismarck odszedł, gdyż nie 
było dlań miejsca obok młodego, 
ambitnego fanfarona politycznego, 
jakim" był Wilhelm II, „dear cou- 
sin“ Edwarda. A polityka Wilhel­
ma była odwróceniem polityki Bis­
marcka. Została związana z polity­
ką austriacką, przez Bismarcka zwal 
czaną na wszystkich odcinkach. Zo­
stała skierowana przeciw Rosji, bo 
polityka austriacka była antyrosyj­
ska. Została zwrócona przeciw An­
glii. gdyż Wilhelm chciał stwo­
rzyć z Niemiec potęgę morsko - ko­
lonialną, rywalizującą z Anglią.

Edward nie cierpiał Berlina, a 
kochał Paryż. Ale w jego politycz­
nym myśleniu ten czynnik emocjo­
nalny nie odgrywał większej roli. 
Mimo całej lekkości trybu życia 
księcia Walii, był on świadomym 
naczelnej zasady polityki brytyj­
skiej, zwalczania najsilniejszego na 
kontynencie. A tym najsilniejszym 

6

zaczynały być Niemcy wilhelmpw- 
skie. Należało tylko przełamać wie­
kowe uprzedzenia i animozje mię­
dzy obu sąsiadującymi przez ka­
nał La Manche narodami. Nie by­
ło to .łatwe ze względu na w ielkie 
różnice charakterów. „Entenle Cor­
diale" nie mogła być małżeństwem 
z miłości. Ale była nader szczęśli­
wym małżeństwem z rozsądku.

Trzecim partnerem w entencie 
była carska Rosja. Trzy człony, 
trzy różne ustroje: monarchia kon­
stytucyjna, republika i monarchia 
absolutna. Różnice te nie przeszka­
dzały w niczym trójczlonowemu 
sojuszowi.

Edward VII nie doczekał owo­
ców swej dalekowzrocznej polityki, 
która doprowadziła do klęski Nie­
miec w pierwszej wojnie światowej.

Po wojnie sojusz brytyjsko - fran 
cuski został odnowiony. Ale era 
„balance of power" już minęła. Ro­
sja ze swym nowym ustrojem po­
została przez szereg lal w izolacji, 
polityka wioska była kapryśna, do 
nowej kombinacji politycznej wcią 
gnięto zatem mniejsze państwa za­
grożone przez Niemcy. To Francja, 
dzierżąca w pierwszym powojen­
nym okresie hegemonię politycz­
ną wr Europie, gromadziła wokół 
swej polityki mniejsze narody. Na 
zachodzie Belgię, na w schodzie Pol­
skę i Czechosłowację, na południo­
wym wschodzie Jugosławię i Rumu­
nię. Polityka brytyjska pozostała 
w tym okresie bierną. Anglii wy­
starczał sojusz z Francją i Belgią, 
która z niego zresztą wkrótce wy­
padła* wracając do statutu neutral­
ności, mającego dać jej większe 
gwarancje bezpieczeństwa, aniżeli 
sojusz. Dopiero pod wpływem bez­
pośredniego niebezpieczeństwa nie­
mieckiego, w ostatniej chwili przed 
wybuchem drugiej wojny świato­
wej Polska miała zastąpić w en­
tencie Rosję, nic wnosząc jednak 
równorzędnego potencjału zaczepno- 
odpornego przeciw' odrodzonej potę­
dze Niemiec.

Dziś, z perspektywy czasu i na 
tle wypadków', jakich widownią by 
ła Europa w epoce wojującego fa­
szyzmu można stwierdzić, że naj­
bardziej zbliżoną do ideału kon­
stelacją polityczną Europy w po­
zycji obronnej przeciw Niemcom 
było harmonijne powiązanie syste­
mu sojuszów' na zachodzie z syste­
mem sojuszów na wschodzie. Za­
równo Belgia, jak i Polska leżą na 
głównych szlakach starć wielkich 
mocarstw i dlatego ani polityka neu 
tralności, ani samodzielna polityka 
obronna nie mogą mieć żadnych 
szans powodzenia. Na zachodzie 
Belgia i Wielka Brytania powinny 
były być włączone w system obron­
ny francuski, na wschodzie Pol­
ska winna była być złączona w jed 
nym systemie obronnym ze Związ­
kiem Radzieckim. Oba systemy win 
ny były być związane łańcuchem 
sojuszów’. Żaden układ multirate- 
larny nie mógł gwarantować Eu­
ropie większego bezpieczeństwa. 
Ani kowenant Ligi Narodów, ani 
pakt Briand - Kellog. Tymczasem 
z lego idealnego systemu pozostał 
w praktyce tylko sojusz brytyjsko 
francusko - polski, w dodatku obar­
czony doktrynerskimi obciążenia­
mi statutu Ligi Narodów’, który 
nie pozwalał na pełne rozwinięcie 
Sił wszystkich trzech partnerów je-

E N T E N T Y
dnocześnie w dniu najazdu niemiec­
kiego na Polskę.

Europa drogo zapłaciła za zanie­
dbania sojuszowe okresu między­
wojennego. Najdrożej zapłaciła Pol­
ska za św’ą pełną megalomanii sa­
modzielną politykę mocarstwową, 
do której potencjałem swym nie do­
rosła, za odżegnywanie się od soju­
szu z Rosją, która jedynie mogła 
dać walczącym beznadziejnie z prze 
wagą niemiecką pomoc armii so­
wieckiej i zaplecze, przygotowane 
na strategiczny odwrót armii pol­
skich.

Dziś, wszystko przemawia za tym, 
że Europa zbliża się coraz bardziej 
do owego idealnego systemu 'soju­
szów, mającego jej zapew nić bez­
pieczeństwa) przed ewentualnym 
przyszłym nowym najazdem nie­
mieckim. Po odrzuceniu wszelkich 
kombinacyj z blokiem zachodnim, 
operującym mieczem obosiecznym, 
zaczyna się utrwalać system wza­
jemnego powiązania systemów' so­
juszów' zachodniego i wschodniego, 
przy czym system wschodni jest już

OD „NARODU PANÓW" 00 ROZDEPTANEGO „CAM ELA"
(Ciąg dalszy ze strony 5ej).

czasie pokoju jak i w dobie wojny. Rze­
czywistość dzisiejsza zadała kłam 
wszystkim, tak buńczucznie głoszonym 
teoriom.Przyszły dziejopis niemiecki, 
o ile będzie historykiem uczciwym i bez 
stronnym, zada sobie niemało trudu, 
aby móc wytłumaczyć współczesnym 
przyczyny tak przepastnej różnicy, ja­
ka już po raz drugi, wystąpiła w okre­
sie powojennym, między pangermańską 
teorią, a prawdą ó życiu Niemiec.\

Spójrzany na ulice Berlina, zejdźmy 
na stację kolei podziemnej, zajdźmy na 
niemiecki dancing, wmieszajmy się w 
zziębnięty, skupiony na przystankach 
tramwajowych 'tłum. Oto Niemcy dzi- 
giejsze:

przechadzam się po peronie U- 
bahnu, trzymając w ustach papie­
rosa. Czuję, nieledwie na swo­
ich plecach pożądliwe spojrze­
nia kilku stojących za mną Niem 
ców. Jeden podbiega nieproszo­
ny, a usłużny z informacją: „na­
stępny pociąg nadejdzie za 7 
minut". I patrzy na mnie wycze­
kująco, jak żebrak. Dziękuję su­
cho, papierosa nie dam. Zacią­
gam się dymem i dopiero, kiedy 
niedopałek „Camela" parzy mi

Dziś policja n iem iecka nie mogąc sięgnąć po cudzoziemców, zgarn ia  z za­
pałem  do po licy jnej „budy" w łasnych rodaków

wargi, ciskam go na ziemię, od­
chodzę kilka kroków dalej i ką­
tem oka patrzę na to, Co będzie. 
Widziałem: trzech naraz rzuci­
ło się na niedopałek, omal się nie 
pobili. Jak psy, którym dano 
kość pod stołem. Mój „informa­
tor" był młodszy i szybszy, chwy­
cił resztki „Camela", włożył do

od dłuższego czasu bardziej kon­
kretny od zachodniego. Rosja posia­
da długoterminowe sojusze z Pol­
ską. z Jugosławią i z Czechosłowa­
cją. Ogromnym ponadeuropejskim 
tukiem Rosja związana jest' soju­
szem z Francją i z Anglią. Brak 
było jako naturalnego ogniwa w 
tym systemie: sojuszu brytyjsko- 
francuskiego.

I właśnie dokonuje się wiązanie 
jednego z tych brakujących ogniw 
sojuszu brytyjsko - francuskiego, 
które następuje po wizycie szefa 
brytyjskiego sztabu imperialnego, 
marszałka Montgomery‘ego w Mo­
skwie, uważanej słusznie za akt 
wzmocnienia i uaktywnienia soju­
szu brytyjsko - sowieckiego. So­
jusz brytyjsko - francuski jest jed­
nym z najbardziej naturalnych, al­
bowiem obie ostatnie wojny wyka­
zały, żc nawet wspólna obrona obu 
mocarstw z trudnością może wy­
trzymać impet niemieckiego naja­
zdu, albo nie może go wytrzymać 
w ogóle. W obu wypadkach tylko 
związanie systemu sojuszów' blis­
kich z systemem sojuszów dale­
kich, zachodnich ze wschodnimi, 
pozwoli Europie przeciwstawne się 
skutecznie stałemu potencjonalne- 
mu niebezpieczeństwu niemiec­
kiemu.

cygarniczki, a gdy wsiadałem do 
pociągu, jeszcze mi się z daleka 
nisko ukłonił.

TARGOWISKO
„Cafe Wien“ w sektorze brytyjskim 

Berlina. Jak zwykle w sobotę jest tu 
dziś gwarno i tłoczno. Dancing przy 
niesłodzonej zbożowej kawie i farbo­
wanych coctailach. Tłum się kłębi na 
sali, a w tłumie przeważają kobiety. 
Są bardzo młode, -zaledwie dzieci, są 
i nieco’starsze ze śladami dawnej ber­
lińskiej elegancji ną ramionach: lisy, 
kołnierze futrzane, pelerynki. Siedzą 
tu godzinami, czekają i tańczą. W bra­
ku mężczyzn często jedna z drugą. Każ­
dy dżentelmen w mundurze, witany jest 
spojrzeniem pełnym nadziei, a gdy się 
zbliży zwalnia się pospiesznie jedno 
krzesło przy stoliku, a nuż zatrzyma się 
i usiądzie. Na tej pseudo-tewarzyskiej 
giełdzie, najwyżej taksowani są An­
glicy, odkąd zniesiony został zakaz za­
wierania małżeństw z Niemkami. Ofi­
cer lub żołnierz przy stoliku to zapo­
wiedź wypalenia kilku dobrych papie­
rosów, to smak prawdziwej czekola­
dy w tabliczce, to wizja dobrze ogrza­
nego pokoju i kolacji przy kieliszku, to 
wreszcie szansa zdobycia wymarzo­
nego „amie“ na teraz, a może i me*’ 
w przyszłości.

Bo czyż właśnie dziś nie walczą tak 
dzielnie synowie ojczyzny wielkiego 
Roosevelta o prawo poślubiania Nie­
mek? Czyż nie zapowiedział sierżant 
armii amerykańskiej Schrader, że wy- 
rzeknie się amerykańskiego obywatel­
stwa, jeśli mu władze nie udzielą ze­
zwolenia na ślub z umiłowaną Fraulein?
(Dokończenie w następnym numerze)
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Działo się to już bardzo dawno, choć 
"dwie 6 kalendarzowych lat dzieli nas 
°d tych czasów, gdy opuszczaliśmy obo- 
V szkockie, przenosząc się na zimowe 
"®że do miasta. Był to w naszym żoł­
nierskim życiu moment dość ważny, 
“tleliśmy bowiem pożegnać się z na­
miotami, z wilgocią, błotem i zimnem 
1 zaznać wreszcie innych jakichś, bar- 
~iej cywilizowanych warunków. Dość 
Mieliśmy wszyscy tej wegetacji, w cią­
głym oczekiwaniu Bóg wie na jakie 
jńniany i niespodzianki — a tu wciąż 
kdsiało ołowiane Szkockie niebo nad 
nami, deszcz mżył i mżył, i ciężkie kro­
pie sączyły się zwolna po twardych liś­
ciach wiecznie zielonych rodendro- 
Pów i laurów, razrastających się buj- 
Pie po rozległych parkach zajętych 
Przez wojsko. Żyliśmy w tych parkach 
Mpełnie jak owce, łażące wciąż po gó­
rach i łąkach, i z równą obojętnością 
lak one na późne brzaski szarych, lep­
kich dni, i wczesne zmierzchy długich, 
ciemnych, posępnych nocy jesiennych.

Trwała tymczasem sztywna, urzędo­
wa tajemnica, i nic nie było oficjalnie 

* Wiadomo, dokąd pójdziemy, aczkolwiek 
Wszystkie Szkotki po okolicznych osie­
dlach i panie kantyniarki, starające się 
Pas na próżno rozgrzać herbatą i pły­
tami gramofonowymi, wiedziały dawno, 
26 celem załadowania będzie miasto

Stefan Olpiński — król 
hochsztaplerów polskich

Warszawa roku 1926 i lat późniejszych, 
Warszawa polityczna i przemysłowa mia­
ła na ustach magiczne słowo: Stefan 01- 
Piński — on ci wszystko załatwi. Jedno­
cześnie krążyły wieści o jego niesłycha­
nych sprawkach. Władze bezpieczeństwa 
z ówczesnym naczelnikiem, Mieczysławem 
Lisowskim z Komisariatu Rządu na ćzeie 
rozkładały bezradnie ręce i szeptem wy­
cedzały sfóweczka takie, jak: siła wyższa. 
Wychodzący w tym czasie w Warszawie 
••Głos Prawdy1* * pod redakcją Wojciecha 
Stpiczyńskiego, miotał na Olpińskiego 
*stne kubły oskarżeń — z których każde 
•hialo swoje uzasadnienie. Olpiński chodzi! 
sobie spokojnie ipo mieście, pierwszą klasa 
jeździł po prowincji i najspokojniej w 
diecie „urzędowa!11 z najwyższymi do- 
Plojnikami państwowymi. Wystarczy 
stwierdzić, że był w posiadaniu biletu wi­
stowego ówczesnego premiera Walerego 
Stawka, polecającego wpuszczać Olpiń- 
"jkiego o każdej porze dnia i nocy do każ­
dej instytucji państwowej, nawet do... 
Belwederu. Tym tłumaczyć należy potęgę 
"Madzy11 Stefana O. Wszystkim znane by- 
V konszachty hochsztaplera, ale również 
Wszyscy byli bezsilni. Jak już rzekłem — 
"Glos Prawdy11 podjął generalny atak na 
Mego. A tu nagle sensacja.
. Było to tak. „Głos Prawdy11 przez swo- 
1? niesłychanie lekkomyślną, a raczej 
chaotyczną gospodarkę zalegał wobec 
Wszystkich współpracowników z pensjami 
1 honorariami.

W redakcji szemrano, ale nie było tak 
^ważnego, któryby mógł wywołać pała- 
co\vą rewolucję.

Nie pamiętam, Wórego to marcowego 
. cpia .było ówczesnego roku 1928, gdy na 
golowej stronie „Głosu Prawdy11 ukazał 
si? znowu artykuł, specjalisty do spraw 
hochsztaplerskich, Bronisława Tkaczyka, 

°8iaszający niesamowitą aferę Olpińskie- 
So pod znamiennym tytułem: „Kiedy 
peszcie władne bezpieczeństwa zajmą się 
Międzynarodowym hochsztaplerem, Stefa­
nem Olpińskim?11. Gazeta była rozchwy­
tywana. a popołudniu — mogia być go­
dzina 17 — otwierają się drzwi gabinetu 
^czelnego redaktora i do ogólnego poko- 
1P Wchodzi... Stefan Olpiński, witając nas 
Rowami: „Panowie redaktorzy pozwoią. 
*c przedstawię się jako nowy dyrektor 
^niinistracyjny. jestem Stefan Olpiński". 
Wszystkim nam zamarł oddech. Olpiński 
Miat jednak na tyle wyczucia taktu, że nie 
Podszedł do żadnego z nas, by podać rę- 
•'?. „Wiem, że wydawnictwo zalega z 
Pensjami. Dopiero pół godziny temu, jak 
doszedłem do porozumienia z miarodajny­
mi czynnikami w sprawie objęcia admini- 
6tr.acji „Głosu Prawdy11. Nie miałem jesz- 
Cze możności zmobilizowania odpowied. 
Mch kapitałów na zaspokojenie pretensji 
psnów. Ma razie mogę dać drofcne zaliczki 
w wysokoógi — ów­

E d u a r d  L i f f o c k i

Szukam
Dunfermline. Niewielkie, czterdziesto­
tysięczne miasto fabryczne trochę na 
północ od Edynburga, za fiordem, przez 
który przerzucono za czasów królowej 
Wiktorii długi, wieloprzęslowy most 
kolejowy, uważany za jeden z 3 cudów 
Szkocji. Nie wiadomo dlaczego przyplą­
tała się do tego mostu taka sama le­
genda, jak do rzymskiej fontanny Tre- 
vi — każdy, kto tamtędy po raz pier­
wszy przejeżdża musi rzucić miedzia­
ka w morze, a nigdy już tego mostu 
więcej nie zobaczy, o ile nie zapłaci da­
niny.

Miasto, do którego wreszcie dowlo­
kły się nasze pociągi, zadymione, szare, 
zjeżone kominami przędzalni i odlew­
ni, nie wyglądało nazbyt ponętnie, cho­
ciaż z daleka już przyciągała oczy dość 
spora gotycka katedra i rudo-szara ma­
sa średniowiecznej ruiny, garnąca się 
do wzgórza. Gdzieś w wieku XIV, za 
czasów naszego Kazimierza Wielkiego,

czesne warunki!) złotych. Natomiast jutro 
do południa otrzymają Panowie resztę. 
Mam wrażenie, że uda mi się wyrobić d.a 
Panów pożyczkę bankową (iii), w jakielj 
wysokości, jeszcze nie wiem11. Głucha ci­
sza. Olpiński podchodzi do jednego, dó 
drugiego i płaci nowiutkimi 50 złotówka­
mi. Nikt z nas nie odezwał się do niego 
słówkiem. Nazajutrz kasa wypłaciła całą 
należność. Redaktor, naczelny „Głosu 
Prawdy11, Wojciech Stpiczyński, już był 
chorowity. Leczył się w Otwocku. Trudno 
było się dowiedzieć, jakim cudem Olpiń­
ski dostał się do „Głosu Prawdy11 i skąd 
wziął nagle pieniądze na wyrównanie za­
ległości. Fakt jednak pozostał faktem, że 
dziennik ten przeżywał wówczas okres 
swej największej, prosperity.

„Głos Prawdy11 — to tylko przejściowy 
etap w życiu Olpińskiego na drodze do 
zdobycia „zaszczytnego11 tytułu hochszta­
plera. Przeszedł -bowiem do hrabiego Don- 
nersmarcka, a od niego do księcia na 
Pszczynie. Zaopatrzony w autentyczną 
plenipotencję szaleje w Warszawie i Kra­
kowie. Co rok zmienia żonę. Jedna pięk­
niejsza jest od drugiej. I przystojne. Aliat 
w tym kierunku Olpiński wyjątkowy gust. 
Na ubieranie swych „żon11 łożył olbrzymie 
sumy. Sam nie pijak, 'lubił, gdy oblu­
bienice jego „szampanowaty11. Lec®, jak 
to mówi przysłowie „póty dzban wodę 
nosi, póki się ucho nie urwie11. Olpińskie- 
mu urwało się z chwilą wytoczenia mu 
przez prezydenta miasta Warszawy, Ste­
fana Starzyńskiego głośnego procesu 
drożdżowego. Wówczas Olpiński czmych­
ną! do Niemiec. I tu wszedł w kontakt z 
Goebbelsem. Mając pieniądze docierał do 
najwyższych sfer przemysłowych. Pozna! 
córkę pewnego potentata przemysłowego, 
ożeni! się z nią, zapominając o swych pol­
skich małżeństwach. W Berlinie wydaje 
antypolską agencję, której przedstawicie­
lem warszawskim jest rzekomy ex-szofer 
Piłsudskiego, Miguia. Z chwiią wybuchu 
wojny znajduje się w Paryżu jako szpieg 
niemiecki, wkrada się w iaski gen. Sikor­
skiego i... pozostaje w tymże Paryżu po 
wkroczeniu armii niemieckiej. Co tam robi 
— tajemnica.

Luty roku 1943. Oświęcim. Wpadają do 
mnie nieżyjący już dzisiaj, zamordowani 
przez SS-manów, Stanisław Targowski, b. 
dziennikarz i radca Najwyższej Izby Kon­
troli Państwa i Henryk Weber, b. -radny 
miejski i właściciel restauracji przy ul. 
Chmielnej i Trębackiej z wiadomością, że 
do obozu przywieźli Olpińskiego, który 
zachowuje się niezwykle wyzywająco, 
cieszy się wielkimi względami wydziału 
politycznego i w ogóle — sypie.

W trzy tygodnie później, Stefan Olpiń­
ski, już nie żyt. Koledzy postarali się o to, 
by nałożyi na siebie tyfusową koszulę. A 
z trudno hyb  sij wyleczyć.

,Gz. St.

ów Dunfermline był stolicą Szkocji, w 
okresie gdy za wodą w Edynburgu sie­
dzieli Anglicy. Niewiele z owych cza­
sów zostało, prócz katedry, ruin i kró­
lewskiej ongiś rodziny potomków Ro­
berta Bruce‘a, wciąż jeszcze dzierżącej 
prym w okolicy. Dziś również senior 
rodu Bruce‘ów, hrabia of Elgin and Kin- 
cardine, jest namiestnikiem królew­
skim w tych stronach, czyli wojewodą, 
mówiąc po polsku. W mowie potocznej 
mówi się o nim po prostu Lord Elgin, 
skracając nieco -przydługie nazwisko. 
Mówię tu trochę dłużej o tej rodzinie,

[ gdyż wkrótce Lady Elgin stała się czę­
stym gościem w sztabie naszej bryga­
dy, a kilku spośród nas — gośćmi w 
starym, wielkim dworze Elginów, w 
Broomhall, o kilka mil od miasteczka. 
Lord Elgin wziął również sprawy Pola­
ków do serca — i jeszcze dziś jest pre­
zesem dużego Szkocko-Polskiego Towa­
rzystwa, mającego swe ugrupowania w 
całym królestwie jego przodka Roberta.

Pierwsza moja wizyta w tym domu 
była tym bardziej interesująca, że sko­
jarzyło mi się w myślach nazwisko El­
ginów z tym rozdziałem „Pana Woło­
dyjowskiego11, gdy młody, urodziwy żoł­
nierz w czarnym aksamicie i koron­
kach, ze złocistą brodą, przedstawia się 
Krzysi Drohojowskiej zamiatając pió­
rami kapelusza podłogę i mówiąc „je­
stem Hasslin Ketling of Elgin11. Mia­
łem więc podświadome wrażenie, że 
coś polskiego czeka na mnie w Bromm- 
hall.

Wrażenie to jeszcze podkreślone zo­
stało zewnętrznym wyglądem dworu 
—■ gdyż dom podobny doskonale zna­
leźć się mógł w Polsce. Mnóstwo u nas 
podobnych budynków, na całej prze­
strzeni Rzeczypospolitej, ze Stanisła­
wowskiego okresu — dwa piętra, por­
tal, wsparty o smukłe kolumny, pięć 
czy sześć schodów, taras, rozległy traw­
nik i grupy drzew i krzewów wokoło.

Propofcje tylko trochę inne ,niż u 
nas — Broomhall wygląda, jak gdyby 
rozbudowano nadmiernie ów dwór, do­
dając dwa przydługie skrzydła, przez 
co budynek wydaje się niższy, niż nasze 
rezydencje polskie. Wchodzi się do 
wielkiego, bardzo wysoko sklepionego 
hallu, i tu wrażenie swojskości zni­
ka, gdyż cała przestrzeń, ze stosunko­
wo wąskim przejściem pośrodku, za­
stawiona jest mnóstwem egipskich 
rzeźb i sarkofagów.

Dziad właściciela był sławnym egip- 
tologiem, wielkie zbiory jego są dumą 
British Museum, ale mnóstwo zabyt­
ków znalazło się i w jego domu ro­
dzinnym. Owa nuta egipska nadaje ja­
kiś inny, muzealny ton, który jedna­
kowoż znika, gdy przejdzie się do dal­
szych pokoi. Z tego wielkiego hallu 
wchodzi się do typowego okrągłego sa­
lonu, z kopulastym sklepieniem na wy­
sokości drugiego piętra. Nieraz widy­
wałem takie salony po dworach pol­
skich — takie same stiukowe ściany, 
ornamenty w reminiscencjach greckich, 
rozety pod sufitem — takie same me­
ble z okresu Cesarstwa i Ludwika Fi­
lipa — podobny styl ram i obrazów na 
ścianach. Nie tylko inne pokoje, ale 
również i rozkład przypomina nasz 
sposób budowania. Sala jadalna taka 
sama jak w Polsce — za to wychodzi 
się z niej do ogrodu, przez wielkiej 
oszklone drzwi, wprost na wystrzyżo-1 
ny i wiecznie zielony, pod szkockim, 
deszczem, trawnik. Daleko, za grupamif 
różnokolorowych drzew, mieniących 
się złotem i czerwienią jesienną, chwiał’ 
się, nad fiordem, srebrzysty balon za­
porowy na długim sznurze, przypomi­
nający obecnością swoją, że jednak 
trwa wojna — i że to, takie bliskie 
sercu polskiemu wnętrze leży gdzieś, 
Bóg wie jak daleko, pod kręgiem po­
larnym prawie, na tej długiej wyspie, 
wybiegającej gdzieś w północne morza 
i zaopatrzonej w biegun. Bo przecież 
nie daleko stamtąd, trochę dalej na 
północ, zaczynają się już nagie góry, 
karłowacieją lasy, a jeszcze dalej, na 
Zentland i Shetland, nie ma już w ogó­
le drzew, tylko łąki kamieniste, krze­
wy marne żarnowca, posępność i mgły...
Z myślą tą o ziemi obcej, dalekiej, har­
monizował wiszący wprost drzwi od 
ogrodu portret gospodarza, w uroczy­
stym stroju kawalera orderu Ostu- 
Knight Comander of the Thistle — 
czarny aksamit i srebro, kilka koloro­

wych plam różnych orderów. Szkoci 
uważają oset za symbol swego kraju — 
pełno tu ostów, rytych w kamieniu, w 
metalu, wyszywanych na sztandarach
— podobnie jak róża Tudorów w Anglii, 
a ongiś lilia burbońska we Francji.

Lady Elgin przypuszczała zapewne, 
że interesuje mnie ogromnie malar­
stwo, gdyż zatrzymywaiem się przed 
każdym obrazem — ale w tym domu 
szukałem czegoś innego, prócz dzieł do­
brego pędzla. Szukałem znajomej twa­
rzy wychylającego się z ram, — owego 
Sienkiewiczowskiego kawalera z koron­
kową kryzą i uroczystą brodą — szuka­
łem kogoś, kto wyglądałby jak Ketling 
of Elgin, w domu Elginów. Zapytałem 
o Ketlingów — ale nigdy tu nie słysza­
no takiego nazwiska. Zapytałem czy 
jest w bibliotece Sienkiewicz — ale 
tylko „Quo vadis“ i „Ogniem i Mieczem11. 
Obejrzałem wszystkie portrety rodzin­
ne — ale nikt nie spojrzał na mnie 
z ram spojrzeniem Ketlinga, którego 
szukałem tu mimo woli w dalekim, 
szkockim dworze. Zdałem sobie sprawę, 
że Sienkiewicz użył zupełnie przypad­
kowo nazwiska Elgin, pisząc ostatnie to­
my trylogii. Jest przecież na północy- 
Szkocji miasteczko Elgin, jest hrab­
stwo Elgin, małe województwo nad 
morzem, niedaleko Invernesse, gdzie 
stoi dotąd zamek Króla Mackbetha — 
i gdzie się kończy Lock Ness — to dłu­
gie bardzo wąskie jezioro, w którym 
żyje ponoć po dziś dzień ów potwór, 
o którym tyle pisano przed wojną.

Ów absolutny brak związku między 
dworem Elginów a naszym polsko- 
szkockim Ketlingiem sprawił mi jakby 
zawód. Spodziewałem się znajomej twa­
rzy, uśmiechającej się z ram — w tych 
murach, które mogłyby stać w Polsce, 
i tak doskonale harmonizować z krajo­
brazem i atmosferą.

Lady Elgin była trochę zdziwiona, 
gdy mówiłem jej o tym wszystkim, w 
samochodzie, którym wracaliśmy do 
miasta. Był to jakiś nowy szczątek le­
gendy wiążący się pozornie co prawda
— z nazwiskiem. Był nalot — noc już 
dość późna, białe smugi reflektorów 
krzyżujące się nad Dunfermlinem, a w 
ich poblasku pojawiały się chwilami 
zarysy katedry i ruin królewskiej on­
giś fortecy Bruce‘ów.

Trochę mi było żal, że Sienkiewicz 
nie był w Szkocji przed napisaniem 
Trylogii.

Gdyby znał te stare, posępne mury, 
te legendy o pomordowanych królach, 
o Robercie i Dawidzie Bruce‘ach — to 
sylwetka Ketlinga byłaby mniej ab­
strakcyjna. Byłoby w niej, prócz świe­
tnie skomponowanego . portretu Szko­
ta w służbie polskiej — coś żywszego 
jeszcze. Zresztą kto wie, czy pisząc o 
Ketlingu, Sienkiewicz nie myślał o Pa­
tricku Gordonie, pułkowniku w służ­
bie polskiej za Jana Kazimierza, który 
w filiacji dalszej, przez Morstinów 
i Czartoryskich, miał stać się pradzia­
dem Stanisława Augusta. Mniejsza 
zresztą o to, jak mu się wyśnił nasz 
polski Ketling — dość, że została le­
genda, ta legenda, która odżyła prze­
de mną w Broomhall, w starym dworze 
Elginów.
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I jeżeli w tę noc wenecką, leżąc w zimnym pokoju, lo 
zapalając, to gasząc lampę przy łóżku, przypominałem 
sobie z trudnością minione dzieje tej znajomości, to za­
kończenie jej wypłynęło w mej głowie tak całkowicie, tak 
wyraźnie, tak plastycznie, jak mało który obraz mej mło­
dości. Zakończenie to, to był może najosobliwszy tydzień, 
jaki mi owe czasy dały — i to nie dla zdarzeń zewnętrz­
nych, których był pozbawiony, ale dla tego wewnętrzne­
go napięcia, tego uroku, jakim był przepełniony, praw­
dziwy pierwszy tydzień życia odczuwanego.

Są takie momenty, nie zaznaczone żadnym wielkim zda­
rzeniem, żadną wielką sprawą, a przepełnione tylko jak 
naczynie po brzegi odczuwaniem życia. I wtedy mata po­
dróż, serdeczna rozmowa, widok pięknego pejzażu czy 
nawet pojedynczego drzewa, nabiera swoistego, jemu 
tylko właściwego znaczenia i świeci jak jasna plama we 
mgle naszego dalszego istnienia.

Ja wówczas mieszkałem w Kijowie, a Zosia w War­
szawie. Kończyłem niby to uniwersytet, ale w głowie mia­
łem zupełnie co innego. Były to pierwsze czasy mej twór­
czości i upajałem się nią jak alkoholem. Zosia chodziła 
już na jakieś kursy uniwersyteckie czy Wolną Wszechni- 
nicę. Zaraz po Bożym Narodzeniu listy Zosi zagęściły się, 
przychodziły co dwa dni i przynaglały gwałtownie, abym 
przyjechał do Warszawy. Na razie wydawało mi się to 
niemożliwe: przede wszystkim byłem zajęty pisaniem, po 
drugie nie miaiem pieniędzy. Zresztą zastanawiałem się, 
czy rzeczywiście mój przyjazd jest taki niezbędny? Co 
się właściwie dzieje? Zosia nie precyzowała nic, tylko 
coraz gwałtowniej pisała, iż „wszystko" zależy od mo­
jego przyjazdu. Nawet życie... itd. ifd., jak to potrafią 
pisać egzaltowane kobiety.

W zasadzie nie miałem nie przeciwko takiej eskapa­
dzie. Nie widziałem Zosi od czasów Szapijowa prawie 
wcale; raz' tylko jeden minionego lata przejeżdżała przez 
Kijów aa nową jakąś posadę. Spędziłem z nią dwa dni na 
spacerach i rozmowach. Przechadzaliśmy się po Kupiec­
kim Ogrodzie, patrzyliśmy na niebieską taflę Dniepru, jak 
gdyby rozszerzającą się ku górze i wciągaliśmy nozdrza­
mi woń heliotropów, posadzonych po obu stronach ście­
żek. Trzeba jednak przyznać, że w ciągu tych dwóch dni 
rrie powróciliśmy do tonu dawnych rozmów, ani nie od- 
•naleźliśmy tego kontaktu, jaki — zdawało isię — tnialy 
nasze myśli w listach. Istniała między nami jakaś tajemna 
przegroda. Przypisywałem to raczej pewnemu niezżyciu 
się naszemu i obcości, którą wprowadzało długie roz­
łączenie. Byłem wówczas zresztą bardzo przepracowany.

To samo było teraz. Upadałem ze zmęczenia. Uczyłem 
się wiele, pracowałem zarobkowo — a ponadto budzi! 
mnie czasem w nocy gwałtowny zew. Siadałem do stołu 
i pisałem jakieś fantastyczne opowiadanie, na poły sple­
cione z przeżyć, na poiy z lektury. Zima była mroźna, 
za oknami leżał głęboki śnieg. W moim pokoju było bardzo 
zimno i ręka marzła nad papierem. Cały tryb mojego 
życia więził mnie, zamykał, nie pozwalał na kontakty 
z ludźmi. Myśl o wyjeździe na pewien czas do Warsza­
wy była bardzo ponętna.

Trzeba było tylko dostać gdzieś pieniędzy. Przypo­
mniałem sobie bogatego kolegę, który mieszkał na wsi 
na drodze pomiędzy Kijowem a Warszawą i który na pe­
wno zechce mi pożyczyć owe trzydzieści rubli, potrzebne 
mi na tygodniowy pobyt w Warszawie.

Decyzje moje powziąłem trochę jak we śnie. Bawię się 
czasami, kiedy samotnie siedzę na jakiejś ławce, na uli­
cy iub w parku, w chwytanie momentu decyzji, która 
mnie do powstania z ławki zmusza i przyznam się, że ni­
gdy ułowić go nie potrafię. Tak samo nie mogłem zmiar­
kować, kiedy się na ten wyjazd zdecydowałem i jakim 
sposobem już wysiadałem przed gankiem domu mojego 
przyjaciela. Był zimny lutowy dzień, rozpoczęło się we 
mnie magiczne działanie owego tygodnia. Świadomość 
jak gdyby rozszerzyła się czy pogłębiła i dokładniej przej­
mowały mnie wszelkie dane zewnętrzności. które prze­
nikały do mojego wnętrza za pomocą zmysłów. W kilku­
godzinnym pobycie moim u mojego przyjaciela mieściło 
się już cale przeczucie Zosi, cliocifiż wszystko w zim­
nych i wysokich pokojach tego domu było inne, niż w cie­
płym szapijowskim dworze latem, kiedyśmy z nią i z Os­
waldem spędzali wieczorne godziny w szarym saloniku.

Obraz dwuletniej naszej przyjaźni rozwijał się w mej- 
głowie podczas, kiedy rozmawiałem z tu obecnymi ludź­
mi, żartowałem i śmiałem się. Dom mojego kolegi był 
domem wesołym — jednak obraz tej dziewczyny z czar­
nymi warkoczami, które upimala na głowie a la Dante 
Rossetti. przez' cały czas nie znikał mi z oczu. Po raz 
pierwszy tutaj odczułem niepokój z powodu Zosi, po raz 
pierwszy — nagle wyrwany z kraipy marzeń i wyobrażeń 
W jakiej dotychczas przebywałem — zastanowiłem się 
nad powodami, dla jakich ona mnie wzywała, i zrozumia­
łem, że muszą one być dość ważne, skoro apel jej 
brzmiat tak poważnie.

Kolega mój zatrzymał mnie na obiad, pożyczywszy 
oczywiście owe trzydzieści rubli, i obiecał mnie po obie, 
cizie sam odwieźć na warszawski pociąg. Myśli widać mo­
je, bo mówiłem mało, naprowadziły rozmowę na temat 
przyjaźni pomiędzy kobietą i mężczyzną. Sam nie wie­
dząc jak. sialem się gorącym obrońcą tego ideału i acz­
kolwiek kpiono sobie ze mnie, w żywych słowach opisy­
wałem urok takiego stosunku. Kiedy mój kolega odpro­
wadzi! mmi na stację — w futrzanej czapie i wsparte- 
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odcinek trzeci.

lej szubie — powiedział mi na zakończenie jako starszy 
i doświadczony przyjaciel: „Na twoim miejscu nie Wie­
rzy! bym tak bardzo w tę czystą przyjaźń pomiędzy męż­
czyzną a kobietą!"

Jadąc w wagonie rozmyślałem o tym powiedzeniu 
i uśmiechałem się z lekka. Nie wierzyć tym listom? Tym 
szczerym wypowiedziom Zosi? Przecież ona o wszyst­
kim do mnie pisała, ja może byłem mniej szczery w sto­
sunku do niej, ale ona? Nie pisałem jej, na przykład, nic 
o tym, że zacząłem pisać, ale co to ją obchodzi? Ona 
wspomniała mi parę razy o Oswaldzie, mówiła, że widu­
je w dalszym ciągu profesora Zalwata... dawaia mi na­
wet do zrozumienia, że kocha się w profesorze... takie 
różne babskie sprawy... Zdrzemnąłem się.

Powietrze w Warszawie było zupełnie inne: ani śladu 
mrozu, ani śladu śniegu. Na ulicach prawie wiosennie, 
stosownie do różnic kalendarza tam był jeszcze luty, tu­
taj zupełny marzec. Już sama ta przemiana atmosfery, 
powiew od szarej Wisiy, poblask słońca na dachach i pro­
mienie padające przez żółte zasłony do niebieskiej ka­
wiarni, sam dźwięk języka polskiego na wiosennych tro- 
tuarach upajał już mnie — a cóż dopiero Zosia. Zosia 
wydała mi się wtedy piękna, chmurna, ogromnie zajęta 
swoją osobą. Wbrew wszystkim gwałtującym listom, kie­
dy zatelefonowałem do niej po przyjeździe. wydala się 
lekko zdziwiona. Przez cały dzień nie mogła się ze mną 
zobaczyć i dopiero wieczorem na cliwilkę wpadlem do niej. 
Wychodziła do teatru.

Z astałem  ją  w domu, już ub raną  w suknię 
perłow o - popielatego koloru, z ko łn ierzykiem

z w eneckich koronek...

Zastałem ją w domu samą, już ubraną w piękną su­
knię perłowo - popielatego koloru, z kołnierzykiem z we­
neckich koronek u szyi. Siedziała jak gdyby zgnębiona 
w fotelu i nie wstała na moje powitanie. Kiedy ją poca­
łowałem w rękę, zarumieniła się, wyrwała dłoń z mojej, 
i powiedziała szybko:

— Pocóżeś przyjechał?
Popatrzyłem na nią zdziwiony.
— Zosiu, wzywałaś mię przecie?
— Ty zawsze bierzesz wszystko dosłownie. ~  A potem 

jak gdyby przezwyciężała jakąś myśl, która ją tłoczyła, 
dodała bez uśmiechu:

— No, doskonale, że przyjeclialeś, będzie nam dobrze 
przez parę dni. Ale naprawdę, nie trzeba było przejmować 
się moimi listami. Wiesz,, że jestem wariatka.

Spojrzałem na nią uważnie. Twarz jej zmieniła się, 
oczy zaszkliły, brwi stale ściągała w nieprzyjemny gry­
mas, pobladła bardzo, ale i wypiękniała.

— Ghcialaś przecie, żebym był przy tobie? Prawda?-— 
zapytałem może czulej, niż sobie życzyłem.

— Tak, ale nie trzeba spełniać wszystkich moich za­
chcianek — powiedziała poważnie i nie patrząc na mnie.

To była pierwsza i ostatnia istotna rozmowa w ciągu 
tego tygodnia, który spędziłem przy niej. Reszta podobna 
była do bajki. Nagie wyrwanie się z. zamkniętej kijowskiej 
atmosfery, wrażenie podróży, towarzystwo Zosi stanowi­
ło w sumie wrażenie pochłaniające wszystkie inne. Przy­
znam się. że od tej chwili przesiały mnie właściwie ob- 
chodzie losy Zosi, Przyjmowałem nadpływające wypad­
ki. spotkania, chłonąłem obrazy i interesowało mnie fyl- 
‘o to, w jak) sposób odbijaią sie ono moim wnętrzu.

Zresztą nie działo się nic nadzwyczajnego. Waiszawa 
W marcu: suche trotuary, niebieskie niebo, Wisła w od­
dali; sklepy na Nowym Świecie. skromne, ale noszące ja­
kieś swoiste piękno. Rękawiczki brązowe u Kowalskie­
go, pachnące zamszem, tort w kształcie błyszczącej ka­
pusty u LardeUego naprzeciwko Foksaiu. Chodzenie po I 
kościołach, rozmowa o sztuce, dziecinna jeszcze prawie, . 
ale zachwycająca ze względu na swą pychę: jacy my mą­
drzył Jak umiemy rozstrzygać najpoważniejsze kwestie! 
Zdawaliśmy się sobie tak mówić, zajadając ciastka 
w „egipskich pokojach". Nawet do teatru chodziliśmy 
rzadko. Pamiętam Messalówoę w „Luksemburgu", pięk­
ną jaik anjoi i dumną jak królowa, całą w piórach 
i w kwiatach, smukłą i uśmiechniętą i śpiewającą łabędzim 
głosem. Zjawisko nieuchwytne, symbol tego przelotnego 
szczęścia, jakiego doznawałem w tej chwili — jakiego 
doznawałem może jedyny raz w życiu tak zupełnie — 
nieosiągalne marzenie i jeszcze jeden temat do rozmo­
wy z Zosią w blaskach marcowego słońca.

Pogrążony w niekontrolowanym odbieraniu wrażeń, 
zajęty wewnętrznym fotografowaniem przepływającego i 
obok mnie świata, nie zastanawiałem się nad tym, co się 
dziato w duszy mojej przyjaciółki. Na pozór była bar- j 
dzo wesoła, i po pierwszym dniu zawsze miaia czas dla 
mnie, nie rozstawaliśmy się prawie wcale. Dopiero po 
trzech dniach powiedzaia mi, że się „dość często" widu­
je z Oswaldem Sosnowskim. Kiedy powiedziałem, że 
chciatbyin go spotkać, zbyta mię pogardliwym „cóż ci 
polem". Nie tylko w tych słowach zauważyłem trochę 
lekceważenia: drobna doza, jeden odcień pogardy byl w 
iym, jak mnie traktowała. Trochę tej pogardy, jaką ma 
kobieia dla dziecka, dla chłopca, pogardy nie wolnej od 
macierzyńskiej czułości.

Dzisiaj dopiero, nie śpiąc w weneckim hotelu, zaczą­
łem sobie zdawać sprawę, jak dalece byl skomlikowany 
bądź co bądź nasz stosunek. Wówczas przyjmowałem 
wszystko tak naturalnie, to właśnie jest może przywilej 
młodości, że jeszcze może nie dostrzegać w rzeczach 
na pozór zwyczajnycli tej skomplikowanej tkaniny przy­
czyn i skutków, z jakiej się skiada każda znajomość, 
każda przyjaźń i każda miłość.

Za to o profesorze Zosia nic nie mówiła. Wiedziałem 
z listów, że słuchała jego wykładów. Potem kilkakrot­
nie przemknęło jej nazwisko w opisach jakichś zabaw, 
w sprawozdaniach z wieczorków - Sam sposób prześliz­
gujący się lekko, z jakim to nazwisko wymieniała, nie­
pokoił mnie trochę. Ale w Warszawie o tym zapomnia­
łem, mówiliśmy zupełnie o innych rzeczach. I nie wi­
działem go przez caiy czas mojego pobytu. Dopiero 
w 'ostatnią sobotę, w wigilię mojego wyjazdu poszliśmy 
caią gromadą z moimi kuzynami, z matą siostrą Zosi 
na scating - ring w Aleje Jerozolimskie. W gwarze, 
jaki napełniał naszą lożę, w hałaśliwym _ stukoeie wro­
tek, Zosia siedziała milcząca i blada. Wówczas właśnie 
zjawił się Oswald. On to dopiero rozruszał Zosię, prze­
de wszystkim wspominając szapijowskie czasy, potem 
zabierając ją na wrotki i jeżdżąc z nią po boisku; 
wledy też spostrzegłem przez chwilę profesora. Ukło­
ni) się z daleka Sosnowskiemu i Zosi, siat przez chwilę 
naprzeciwko naszej loży, wyprostowany, elegancki, zu­
pełni? siwy, stary pan. Nie zaniepokoił mnie wówczas 
ani trochę, ale jednak jego sztywna postać whila mi 
się w pamięć.

Wieczorem, żegnałem się z Zosią w jej mieszkaniu, 
rodzice jej, mili, spokojni i bardzo w córce zakochani 
państwo, byli obecni przy tym, nie mogliśmy mimo 
wszystko mówić zupełnie szczerze. Peszyło mnie trochę, 
że właściwie mówiąe nie miałem Zosi nic do powiedze­
nia, Ona popatrywała na mnie z takim wyrazem, jakby 
się o coś chciala mnie zapytać, czy też jak gdyby 
czekała na gęsi lub słowo z mojej tsrony. Wiedziałem, 
że nie chodziło tutaj o miłość, ale może o rzeczy waż­
niejsze. To nd dopiero przyszło do głowy w wigonle, 
kiedy już wracałem do Kijowa. Zresztą także dopiero 
w wagonie, w czasie długiej dwudziestoczterogodzinnej 
jazdy, uprzytomniłem sobie, z jaką dziewczyną spę­
dziłem ten tydzień — i ile zawdzięczam jej myśli, ile 
radości, ile prostych szczęśliwych chwil pod słońcem 
Warszawy.

Odchodząc, powiedziałem jej po prostu;
— Do widzenia. Zosiu, dziękuję.
Ona się zaśmiała 1 odwróciła oczy od moich oczu.
— Nie masz za co dziękować. To raczej ja tobie. 

Przyjechałeś z tak daleka
W ostatnich stówach brzmialo trochę ironii, trochę 

żalu.
~  Zosiu — zawołałem, — dlaczego mi nie nie po­

wiedziałaś?
— Nie miałam ci nic do powiedzenia — te wyrazy 

wypowiedziała zimno, sucho, niedobrze. W ogóle nic 
nie miaia w sobie w tym momencie z kobiecej do­
broci.

— Zosiu — powiedziałem prosząco — przynajmniej 
mi napisz.

— Wiem, wiem — odpowiedziała, — naptszę, natu­
ralnie, wszystko ci napiszę.

W wagonie powtarzałem sobie te ostatnie stówa Po 
przyjeździe do Kijowa czekałem, aż napisze. Ale nie 
doczekałem się. Dostałem się w szalony wir zdarzeń, 
zdawałem egzaminy, kochałem się, pisałem Pisałem 
bardzo dużo. Nie pamiętałem już o, niczym z pr/eszloścl.

(Dokończenie w następnym numerze)
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Odbudowa
Przede wszystkim trzeba podkreślić 

fakt, że w Poznaniu odbywa się „od­
budowa", a nie „przebudowa".

Oczywiście są gotowe najróżnorod­
niejsze projekty przebudowania Po­
znania. Nie mówiąc już o fantastycz­
nych planach, których realizacja wy­
magałaby takiego wkładu kapitału, ja­
kim dzisiaj miasto nie rozporządza i na 
długo nie będzie rozporządzać (na po­
moc państwową trudno liczyć), nawet 
ładne i logiczne projekty nie mogły 
być wzięte pod uwagę. Z bardzo pro­
stego powodu — Poznań nie może ich 
własną siłą zrealizować w krótkim cza­
sie, pomoc zaś państwowa jak zawsze 
tak i teraz specjalnie omija Poznań. 
Miasto to_nie ma szczęścia — zawsze 
dostaje ochłapki. Trudno rozstrzygać, 
czy to krzywdzące traktowanie miasta 
wynika z nieświadomej antypatii czy 
też z wiary, że Poznańczycy sobie jakoś 
dadzą radę. Naturalnie — wynikiem te­
go jest obciążenie Poznańczyków takim 
wysiłkiem gospodarczym, że mogą mu 
podołać tylko przy bardzo sumiennej 
pracy, oszczędności, konsekwencji i re- 
aliżmie. Żadne miasto nie jest tak ob­
ciążone jak Poznań, gdy się uwzględni 
rozmiar zniszczenia i nieproporcjonal­
nie małą pomoc państwową. Jest to 
stanowczo krzywda.

Zarząd Miejski wyszedł z jedynego 
słusznego w takich okolicznościach za­
łożenia: przede wszystkim w miarę 
możliwości „odbudować", a to dla za­
bezpieczenia ludności możliwych warun­
ków życia. Piękne projekty, nie mówiąc 
już o zgoła fantastycznych, muszą u- 
stąpić obecnie koniecznościom życio­
wym. Nie, burzy się więc Zamku (byli 
fantaści, którzy uważali to za pierwszy 
obowiązek), gdyż jest i będzie on po­
trzebny dla celów uniwersyteckich, 
nie wysadza się w powietrze całych 
bloków dla „przyszłych świetnych" li­
nii komunikacyjnych — cały nacisk 
jest położony na odbudowę. Prze­
budowa jest odsunięta na dalszy plan
— i tylko o tyle się ją uwzględnia, o ile 
nie przeszkadza i nie hamuje odbudo­
wy. Człowiek żywy, w tej chwili istnie­
jący, jest sprawdzianem poczynań. To 
jest właściwie najistotniejszym kryte­
rium...

Wobec minimalnej pomocy państwo­
wej i niedostatecznej ilości kapitału 
miejskiego wciąga się i zachęca ini­
cjatywę prywatną w dzieło odbudowy. 
W ramach obecnych warunków ustro­
jowych nie utrudnia się jej działalno­
ści, ale ułatwia.

Tej polityce rozsądnej zawdzięcza też 
miasto tempo odbudowy. W istocie 
rezultaty jej są wielkie.

Bez wielkiego szumu i hałasu miasto 
powoli powraca do normalnego wyglą­
du. Znikają ślady — nie znikły jeszczel
— zniszczenia.

Dzieje się to nawet dla Poznania­
ków niepostrzeżenie. Jeszcze przed mie­
siącem sterczały wypalone szkielety 
domów — a dzisiaj , już są widoczne śla­
dy pracy, by po jakimś czasie stanął 
dom mieszkalny i prawie nie różniący 
się od normalnych domów. Dziury, 
zgliszcza nikną — a zjawiają się domy. 
Pełno zaś rusztowań w mieście w cza­
sie odpowiednim do budowy.

Wszystko to, jak pisałem, dzieje się 
bez wielkich gestów, bez deklamacji — 
bez tyrad retorycznych. Niewątpliwie 
popełnia się także błędy (jakież ludz­
kie dzieło jest bez błędów), ale suma­
rycznie biorąc odbudowa rozwija się 
logicznie i ku zadowoleniu ludności.

Pamiętać zaś trzeba, że ludność Po­
znania jest wygodna. Nie chce ona 
mieszkać w piwnicach, na strychach, w 
klitkach, Marzeniem jej jest mieszka­
nie nie tylko higieniczne, ale komfor­
towe z wszystkimi udogodnieniami cy­
wilizacyjnymi, które bardzo wysoko ce­
ni. O tym marzy nie tylko kupiec — ale 
także robotnik. Może nawet robotnik 
więcej niż kto inny. Słowem — cała 
ludność.

Jest ona pracowita — ale w wyniku 
pracy chce dobrze zjeść i wygodnie mie­
szkać. Mniej wrażliwa jest na koncep­
cje, więcej na konkreta życiowe. Ma to 
swoje wady — nie trzeba jednak zapo­
minać, że ma także swoje zalety. W 
przyspieszonym tempie odbudowy obja 
wia się to pragnienie wygodnego ży­
cia, normalnych warunków pracy i moż

Poznania
liwie bujnego rozkwitu przemysłu 
i handlu. Ludzie chcą żyć normalnie. 
Bez ''postów, głodówek i dachu zacie­
kającego nad głową. Żyć dobrze i utrzy 
mać rodzinę w możliwym dobrobycie 
i bez lęku o przyszłość .

Pisałem już, że ten, kto widział Poz­
nań bezpośrednio po oswobodzeniu od 
Niemców, powinien o ówczesnym o- 
brazie miasta zapomnieć. Dziś jest 
inaczej. Instytucje funkcjonują nor­
malnie, miasto zaś z każdym dniem 
więcej wraca do normalnego wyglą­
du. Są jeszcze całe połacie zburzone, 
ale jest coraz mniej ruin i zgliszcz. 
Przypuszczam też, że jeśli chodzi o wy­
godę życia, to chyba najwygodniej się 
żyje w Poznaniu. Nie jest to także do 
pogardzenia.

Żyje się najwygodniej, ale może także 
najskromniej w całej Polsce. Jak przed 
wojną zewnętrznie widzialna rozpię­
tość między różnymi warstwami w Pol 
sce była w Poznaniu najmniejsza —

L e o p o l d  L e w i n

S Ł O W A C K I
Nie pomogły spacery nad modrym Lemanem —
Nie zapomni się nigdy o niezapomnianym;
Na nic zdały się smugi cyprysowych cieni,
1 wybuchy błękitu, potopy zieleni, 
Śródziemnomorskie świty, zachody z koralu,
I stromy lew mykeński nie uciszył żalu;
Po greckich akropolach i po Świętej Ziemi 
Szedł z oczyma na północ miernie zwróconymi 
Tam, gdzie brzozowych lasów i pól gęsty wieniec 
Opasał jego młodość, gdzie kwitnął Krzemieniec 
Akacjami w uliczkach, astrami w ogródkach...
Jak zapomnieć o chabrach, liliach, niezabudkach, 
Rwanych niegdyś mul Il;wq z dziecięcym uporem, 
Jakże o nich zapomnieć nad obcym jeziorem! 
ńYięc błądzi / hi wybrzeżu, słucha szmeru fali,
I czeka zmierzchu; kiedy w gwiazdy się skryszłali. 
Bo poprzez konstelacje, które skrami bryzną 
Nad nim i utraconą lal: wcześnie ojczyzną, 
Rozmawiać można cicho z uroczym Krzemieńcem 
I z sobą, zakochanym śmiertelnie młodzieńcem, 
Który — jakże szczęśliwy i jakże daleki! —
IV poszumach nadikwańskich pozostał na wieki.

Więc. błąka się i dumą o niezapomnianym  
Poeta, zapatrzony w gwiazdy nad Lemanem,

N ow e ksiqżki
Adam Krzyżanowski, profesor Uni­

wersytetu Jagiellońskiego. „Wiek XX" 
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nictwo Eugeniusza Kuthana. Warsza­
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Okładka i ilustracje Anny Seifert. 
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Roman Kołoniecki. „Elegie Zielono- 
świąteczne". Poezje. Wyd. Władysła­
wa Bąka. Łódź — Wrocław, 196. Str. 69 
i 3 nl.

Leopold Staff. „Wiersze wybrane". Z 
portretem autora. „Czytelnik", 1946. Str. 
182 i 2 nl.

Jarosław Iwaszkiewicz. „Wiersze wy­
brane". z portretem autora. „Czytelnik", 
1946. Str. 239 i 1 nl.

Antoni Słonimski. „Wybór poezji". Z 
portretem autora. „Czytelnik", 1946. 
Str. 197 i 3 nl

Janusz Minkiewicz. „Kazania i skargi". 
Z rysunkami Jerzegó"Zaruby. „Czytel­
nik", 1943. Str. 17 i 5 nl.

Marian Podkowiński. „Twarze przed 
lustrem", Powieść. „Oficyna Wydawni­
cza". Katowice, 1946. Str. 361.

tak samo dzieje się i dzisiaj. Robotnik 
jest podobnie ubrany jak inteligent, 
maniery jego są równie chłodno kur­
tuazyjne jak u inteligenta, w ogóle tru­
dno jaskrawą różnicę zauważyć.

Restauracje nie są jednak przepeł­
nione w Poznaniu. Zabawy są mniej 
częste i mniej huczne. Dochody raczej 
niskie u wszystkich. Mało jest „nie­
bieskich ptaków". Żebraków nie wi­
dzi się wcale. W ogóle obraz raczej 
szary. Nie ma krzykliwego bogactwa 
— lecz także nie ma ostatecznej nędzy, 
zmuszonej do pokazywania się publicz­
nie. Obrazów natrętnego żebractwa nie 
dostrzega się w Poznaniu wcale.

Pod tym względem niewątpliwie Poz 
nań przedstawia się oryginalnie na tle 
innych miast polskich. Można taki typ 
miast lubić lub nie znosić — jest to 
sprawa gustu — trzeba jednak sobie 
zdać sprawę, że ta szarość ma także 
wysokie zalety, jeśli chodzi o współży­
cie społeczne i poziom ogólny ludności.

Kto tego nie rozumie — jest czło­
wiekiem bardzo powierzchownym. Im 
zaś lepszy ma sąd o swej inteligencji, 
tym jest powierzchowniejszy. Nie zna­
czy to jednak wcale, bym Poznań uwa­
żał za ideał miasta. Tak nie jest -— 
ale o tym potem.

£ e  f t a r g r h  f r a s z e k

Nagrobek urzędnikowi
fWielka była polityka 
Tego pana urzędnika:
Nie dał zgorszenia nikomu,

Bo kradł zawsze pokryjomu.
Alojzy Żółkiewski (1777 — 1822)

Rzecz dziwna
Bóg czląwieka z gliny stworzył — 
Piszą historyje.
Jakoż on nie rozmoknie,
Gdy ustawriie pi je?
Wespazjan Kochowski (1633 — 1700)

SPRO STO W ANIE

Do wiersza Ryszarda Matuszewskiego 
pt. „Stół" („Tydzień" Nr 24) zakradła 
się omyłka drukarska. Ostatnie zdanie 
jego powinno brzmieć:

Stół, za którym 
siedzę ja, wasz ojciec, 
dźwigający go jak Atlas ziemię, 
w aureoli z chmur,
— w obłoku pary z talerzy.

PAŃSTWOWY Instytut Książki, mie­
szczący się czasowo w Łodzi, przy ul. 
Narutowicza 59a, rozpoczął swoją dzia­
łalność. Jest to zakład naukowo-badaw­
czy, pomyślany jako ogólnokrajowy 
ośrodek badań, planowania i poradnic­
twa w zakresie wszelkich spraw, doty­
czących książki, oraz różnych gałęzi 
wiedzy o książce, a więc bibliologii, bi- 
bibliotekarstwa, bibliografii, statystyki 
księgoznawczej itp. Podejm ując swą 
pracę, Insty tu t zwrócił się do redakcyj 
pism polskich z komunikatem, w k tó­
rym prosi instytucje i osoby zaintere­
sowane o nawiązanie z nim łączności i 
współpracę w wymienionych dziedzinach 
księgoznawstwa, obiecując wzamian po. 
moc naukową, techniczną, subwencyjną 
i wydawniczą. Nie ma potrzeby podkre­
ślać, jak ważną rolę kulturalną może 
spełnić Insty tu t w powojennych cza­
sach zniszczenia kultury

•
JANUSZ MINKIEWICZ wydał tom 

satyr p. t. „Kazania i skargi. Złożyły 
się nań utw ory, pisane obecnie (po wy­
zwoleniu), za czasów okupacji w W ar. 
szawie oraz rzeczy przedwojenne. Inte­
resujący jest stosunek ilościowy tych 
grup wierszy: aktualne i okupacyjne 
zajm ują 30 stron w tomie, przedruki 
przedwojennych zaś — 100 stron, przy 
czym nie wszystkie z nich są dzisiaj 
żywe, a naw et zrozumiałe dla przecięt­
nego czytelnika, i nie wszystkie wywo­
łują tę  reakcję śmiechu, co niegdyś: 
weźmy dla przykładu choćby takie sa­
tyry, jak  „Hacha i A. H.“ lub „Redutę 
Kadena" — pam flet na nieboszczyka 
Kadena-Bandrowskiego i jego rządy w 
teatrach warszawskich. Z dysproporcji, 
Jaka zachodzi pomiędzy nowymi i daw ­
nymi rzeczami Minkiewicza, możnaby 
wyciągnąć wniosek, że wena satyryczna 
znakomitego poety osłabia, aczkolwiek 
śród wierszy aktualnych trafia ją się do. 
skonała, np. „Pieśń o wazelinie" albo 
„Fraszka na Czesia i Staszka" (zgrabny 
pamflecik na Czesława Miłosza i Stani­
sława Dygata, jak to objaśnia dodany na 
końcu książki indeks osobowy). Można­
by snuć dalsze jeszcze refleksje, »ozpa.' 
tru jąc obecną twórczość satyryczną Min­
kiewicza na tle ogólnego dzisiaj upadku 
satyry w Polsce, czego dowodem są 
„Szpilki", „Rózgi", „M ucha" i „Kocyn- 
der“ . Rozwój gatunków literackich za­
leżny bywa od epoki i prądów  w niej 
panujących. Raz kwitnie liryka, kiedy- 
indziej epika, kiedy indziej znowu satyra. 
Jeśli chodzi o tę ostatnią, możnaby hi­
storycznie orzec, że najlepsze warunki 
rozwoju miewa ona w  czasach i u stro ­
jach autokratycznych, którebyśm y no­
woczesnym językiem określili jako „to- 
talistyczne": czasy im peratorów  rzym ­
skich wydają Horacego i Juw cnala; epo­
ka tzw. tyranów  we Włoszech — Are- 
tina; absolutyzm hiszpański stwarza Cer. 
vantesa; owocem despotyzmu Ludwika 
XIV jest geniusz Moliera, samowładz- 
twa zaś Mikołaja I — geniusz Gogola. 
W naszym, sm utnej pamięci przedwo­
jennym „totalniaku" sanacyjnym krze, 
wiły się również talenty satyryczne 
Minkiewiczów. Hemarów, Lechoniów, 
Słonimskich, Karpińskich...

■ MAJA BEREZOWSKA jest osobli­
wym zjawiskiem psychologiczno-arty. 
stycznym. Mimo przekroczoną pięćdzie­
siątkę, mimo więzienie na Pawiaku i 
trzyletnią mękę w Rauensbriick, nie n o .  
że swego oryginalnego talentu oczyścić 
nieco od nadm iaru sexu, graniczącego 
niekiedy z pornografią. Świadczy o tym 
obecna wystawa jej rysunków i obra­
zów w Łodzi. NaWet gdy Berezowska 
rysuje więźniarkę na Pawiaku, dostrzega 
w niej przede wszystkim cielesność: w 
jej wargach zmysłowych i kuszących, 
w  jej bujnych piersiach. Demon płci nie 
przestaje nawiedzać Berezowskiej. Ve- 
nus Vulgivaga pochyla się nad nią i 
owiewa oddechem artystkę, gdy tw o­
rzy. Cóż? Na początku była chuć — po­
wiedział Przybyszewski. I chuć podobno 
stworzyła sztukę.

ST. ŁATKA
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O B R O T Y  W I Ą Z A N E
W ę g i e l  x f » o x e

"W ubiegłym roku przeszliśmy wielki­
mi krokami daleką drogę gospodarczą 
od powojennego chaosu do pierwszego 
narodowego planu gospodarczego, od 
akcji o charakterze bojowym, przysto­
sowanym do gospodarki wojennej do 
znormalizowanej gospodarki, opartej o 
plany daleko sięgające w przyszłość, 
harmonizujące działalność wszystkich 
sektorów naszego modelu gospodar­
czego.

Nie wszystko jeszcze zostało zrobio­
ne, bo zrobione być nie mogło. Ale 
w ciągu tego roku przyzwyczailiśmy się 
myśleć innymi kategoriami, nie tymi, 
którymi kierowaliśmy się — my wszy­
scy — za czasów okupacji. Uzyskaliśmy 
nadzwyczaj cenne doświadczenie, które 
zmusza nas patrzeć w przyszłość nie ty­
le z przesadnym optymizmem ile roz­
wagą, pozwalającą ocenić i wyzyskać 
realne możliwości, jakie życie gospo­
darcze naszego kraju nam przedstawia. 
Rok przyszły będzie rokiem zupełnej 
samodzielności gospodarczej. Dostawy 
UNRRA w małym już stopniu będą mo­
gły wpłynąć na poziom pokrycia na­
szego zapotrzebowania w artykuły bez­
pośredniej potrzeby. Stąd też płynie ko­
nieczność jak najbardziej powszechnego 
i gospodarczego wykorzystania naszych 
własnych zascbów, przystosowania ich 
rozdziału do naszych hierarchicznie po­
jętych potrzeb, aby ani jeden cetnar 
zboża czy tłuszczów nie poszedł na mar­
ne, aby wreszcie trudności, na jakie 
natknąć się możemy, nie zatrzymały nas 
ani chwili dłużej, niż potrzeba w pra­
cy nad odbudową Polski.

Jasne jest, że wszyscy dla tego dzieła 
świadczyć powinni. I robotnik i chłop 
i pracownik umysłowy powinni wykazać 
się pełnym zrozumieniem pracy i dys­
cypliny społecznej, powinni wypełniać 
obowiązki na nich ciążące. Przemysł 
starać się będzie na pewno o wykonanie 
planu produkcji, przeznaczonej na pla­
nowe zaspokojenie potrzeb produkcyj­
nych i konsumcyjnych naszego kraju 
oraz eksportu. Zagadnienie organizacyj­
nie łatwe, olbrzymia bowiem większość 
przemysłu jest w rękach państwa ludo­
wego i podlega jego woli. Ale i tu mogą 
powstać trudności, o ile druga część na­
szego społeczeństwa — chłopi, — druga 
gałęź naszej rodzimej produkcji — rol­
nictwo — nie wypełni na czas swych 
zadań — wyżywienia wielkiej masy pra­
cujących w fabrykach i miastach, umoż­
liwiając w ten sposób im pracę. Po­
winni zaś to uczynić w dobrze zrozu­
mianym interesie własnym zaopatrze­
nia się w potrzebne wsi naszej artyku­
ły przemysłowe, których bez ich pomo­
cy przemysł nasz nie będzie mógł wy­
produkować.

Tak więc uregulowania wymiany mię­
dzy wsią i miastem, między przemy­
słem a rolnictwem domagają się tak 
względy społeczne, jak i gospodarcze. 
Względy społeczne to zrozumienie jed­
ności, wiążącej nasze podstawowe kla­
sy społeczne chłopa i robotników, w 
imię której wszyscy są powołani do jed­
nakowych świadczeń na rzecz dobra 
ogólnego — odbudowy i rozwoju spo­
łeczno - gospodarczego naszego kraju. 
Względy gospodarcze — to interesy o- 
bopólne przemysłu i rolnictwa w utrzy­
maniu i rozwinięciu produkcji tak rol­
niczej, jak i przemysłowej.

Wieś nasza poddana była początkowo 
przymusowym świadczeniom ha rzecz 
ludności nierolnej. Zniesienie świadczeń 
rzeczowych było pierwszym krokiem do 
normalizacji stosunków między wsią 
i miastem, a akcja „Przemysł dla wsi“ 
była następnym, posiadającym już właś­
ciwie cechy normalnego obrotu. Zrozu­
miałe jest bowiem, że wartościom pro­
dukowanym przez rolnika musi być 
przeciwstawiony strumień dóbr prze­
mysłowych, których rolnik potrzebuje 
bądź do produkcji, bądź do bezpośred­
niej konsumcji.

Zamknęliśmy właśnie pierwsze pół­
rocze akcji „Przemysł dla wsi“, która 
skierowała poważną część stojących do 
dyspozycji dla krajowej konsumcji ar­
tykułów przemysłowych na wieś. Osta­
teczna ocena tej akcji dziś może być 
przedwczesna — rolniczy bowiem rok 
gospodarczy kończy się dopiero w lip- 
cu. Ale pewne doświadczenia wskazują, 
że uregulowanie tą drogą wymiany mię­
dzy wsią i miastem nie jest jeszcze cał­
kowite
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Przemysł w ogromnej większości wy­
konał swoje zobowiązania planowe. 
Strumieniowi jednak dóbr przemysło­
wych na wieś nie został przeciwstawio­
ny odpowiedni strumień produktów rol­
nych do miasta. Zwłaszcza podaż zbóż 
była niedostateczna, na co wskazuje 
trwająca od nowych zbiorów zwyżka 
cen zboża, przekraczająca na niektórych 
obszarach 300% ceny wyjściowej z lip- 
ca (600 zł — 1900 zł).

Gospodarka chłopska kładzie większy 
ciężar na produkcję hodowlaną, niż na 
zbożową, hodowla bowiem, zwłaszcza 
przy obecnych cenach mięsa, jest bar­
dziej rentowna. Zboże spasione przez 
wieprza da więcej producentowi rolne­
mu, niż sprzedane na rynku. Stąd ol­
brzymi — z innej strony bardzo dodat­
ni — rozkwit pogłowia trzody chlew­
nej, które w niektórych okręgach, np. 
w lubelskim przekroczyło stan, przed­
wojenny. Spasanie zbóż musi jednak 
ograniczać ich podaż na rynek, lub kie­
rować ją do źródeł otrzymywania pa­
szy treściwej (otrąb) najczęściej z nie­
legalnego przemiału poniżej dozwolone­
go procentu.

Z drugiej strony po zniesieniu świad­
czeń rzeczowych — wieś nasza rozpo­
rządza większą ilością gotówki, wstrzy­
muje się więc od podaży zbóż na rynek, 
opędzając potrzebne wydatki ze sprze­
daży artykułów hodowlanych. Do tego 
przyłącza się jeszcze wywołana, najczę­
ściej wrogą Polsce propagandą — nie­
ufność do pieniądza, wobec czego zbo­
że pozostaje najpewniejszą lokatą kapi­
tału. Na tym wszakże nie koniec. 
Chłop potrzebuje artykułów przemysło­
wych w dużej ilości i bezwzględnie dla 
ich zakupienia sięgnie po zapasy ka­
pitału, umieszczonego w zbożu, gdy 
produkcja hodowlana nie pozwoli mu 
tych, potrzeb zaspokoić. Trzeba stwier­
dzić, że strumień artykułów przemy­
słowych nie dotarł w całości do wsi, 
wiele pozostało w mieście, lub dopły­
wa do wsi po cenach spekulacyjnych.

Wten sposób co prawda nożyce cen 
przemysłowych i rolnych, rozwarte po 
zwyżce ziemiopłodów wybitnie na ko­
rzyść rolnika zostały znowu zamknięte, 
lecz korzyści z tego odniósł nie pro­
ducent — przemysł państwowy i jego
pracownicy, lecz prywatny spekulant.

Prywatni spekulanci podbijają ce­
ny zboża i wykupują je nie będąc 
w gruncie rzeczy hamowani żadny­
mi ograniczeniami, podczas, gdy zor­
ganizowany aparat handlowy 
przede wszystkim spółdzielczość, pod­
legający ścisłej kontroli — został z 
rynku zbożowego w dużej mierze wy­
eliminowany. Oczywiście wysokie ce­
ny zboża skompensowane są przez pry­
watnych spekulantów bądź na kiesze­
ni konsumenta miejskiego, bądź pro­
ducenta rolnego, płacącego wysokie, 
czarnorynkowe ceny za artykuły prze­
mysłowe.

Ten stan rzeczy tolerowany być nie 
może. Uregulowanie podaży ziemiopło­
dów, jak i wymiany na dobra prze­
mysłowe leży też w interesie klas pra­
cujących miasta, jak i producenta rol­
nego. Wstrzymywanie bowiem podaży 
zbóż, lub kierowanie jej do rąk spe- 
kulanckich może się odbić z jednej stro­
ny na aprowizacji robotnika i inteligen­
ta pracującego, z drugiej zaś może do­
prowadzić do analogicznego zjawiska 
jak w lipcu 1946 r., gdy rzuce­
nie przez rolników w ostatnim okresie 
przed żniwami wszystkich zapasów zbóż 
starych doprowadziło do katastrofalnej 
dla rolnictwa zniżki cen ziemiopłodów.

Jedynym wyjściem rozwiązującym za­
gadnienie uregulowania wymiany wieś 
— miasto i skierowania jej na właści­
we tory wydaje się być silniejsze zwią­
zanie obrotu artykułami przemysłowy­
mi, przeznaczonymi dla wsi z podażą 
ziemiopłodów. Tą drogą można bowiem 
będzie zapewnić też dotarcie artykułów 
przemysłowych na wieś, jak podaż zbo­
ża do właściwych ogniw aparatu han­
dlowego. W ten sposób chłop będzie 
mógł zaopatrzyć się w artykuły prze­
mysłowe po cenach godziwych, jak i z 
drugiej strony wypełnić swój obowiązek 
świadczeń na rzecz aprowizacji klas 
pracujących miasta.

Dyskusji może podlegać jedynie spo­
sób przeprowadzenia obrotów wiąza­
nych. Nie należy zapominać o podsta­
wowych prawach ekonomicznych, re­
gulujących podaż.

Zwiększenie podaży zbóż lub skie­
rowanie jej na właściwe tory musi 
być przeprowadzone z korzyścią dla rol­
nika, czyli z faktycznym podwyższe­
niem ceny. Podwyżka może być przej­
ściowa aż do chwili takiego wzmożenia 
dostaw obustronnych, które ustalą ce­
ny na rzeczywistym stosunku podaży 
i popytu obydwu strumieni dóbr. A 
więc podaż zbóż powinna być związa­
na z taką możliwością zakupu towa­
rów przemysłowych, by dawała ona 
producentowi wyższą cenę, w stosunku 
do sprzedaży za gotówkę.

Dalszym zagadnieniem jest kwestia 
zasięgu obrotów wiązanych tj. czy 
ograniczenie ich do liczby kilku arty­
kułów przemysłowych w zamian za 
zboże, czy też rozszerzenie tej bazy 
na wszystkie produkty rolnicze (a więc 
i hodowlane) oraz na całość ar­
tykułów przemysłowych. Wydaje się, 
że z uwagi na niewłaściwość uprzywi­
lejowania wyłącznie gospodarstw pro­
dukujących zboże w większej ilości 
należałoby obroty wiązane rozszerzyć 
także na artykuły hodowlane, wciąga­
jąc w ten sposób w uregulowany ob­
rót całą produkcję wiejską. To samo 
odnosi się do zakresu artykułów prze­
mysłowych. Należyte zaś rozłożenie 
dostaw artykułów przemysłowych na

MUSIMY IMPORTOWAĆ
Po to, żeby wykonać plan odbudo­

wy, po to, żeby się w ogóle odbudo­
wać, musimy przez dłuższy czas pozo­
stawać w stanie t. zw. biernego bilan­
su handlowego t. zn. przywozić wię­
cej, niż wywozimy. Innymi słowy mu­
simy zaciągać zagraniczne kredyty to­
warowe. Ażeby mieć w świecie kre­
dyt, trzeba wypełnić pewne warunki.

Tak już się ułożyło w międzynaro­
dowych stosunkach handlowych, że 
kredytu udziela się temu, z kim pro­
wadzi się interesy.' Z tego wynika, że 
chcąc sprowadzać z zagranicy pewne 
towary, musimy inne towary ekspor­
tować, choćby w ilości znacznie mniej 
szej niż sprowadzamy. Nasza obecna 
polityka przywozowo - wywozowa po­
lega tedy na tym, że staramy się jak 
najwięcej importować, eksportując ty­
le, ile jest konieczne z uwagi na po­
trzebę podtrzymania stosunków gospo­
darczych. Nie jest to utracjuszowskie 
„życie nad stan", bowiem import jest 
koniecznie potrzebny dla odbudowy, 
zaś odbudowa umożliwi nam w przy­
szłości wzmożenie produkcji i spłatę 
zaciągniętych zobowiązań obok pod­
wyższenia stopy życiowej ludności kra­
ju.

Dla uelastycznienia naszych obrotów 
zagranicznych stworzone zostało osta­
tnio Polskie Towarzystwo Obrotów To 
warowych z Zagranicą. Dotychczas han 
del zagraniczny rozwijał się w ramach 
clearingu t. zn. wymiany towarowej.^ 
Brały' w niej udział Państwowe Cen-' 
trale Handlowe oraz Społem, które u- 
zyskało sobie uprawnienia centrali. 
Inicjatywa prywatna jak również ini­
cjatywa spółdzielcza poza centralą go­
spodarczą nie miały możności brania 
udziału w transakcjach zagranicznych. 
Organizacja Pol. Tow. Obr. Tow. z 
Zagr. pomyślana jest w ten sposób, że­
by poza centralami państwowymi do­
puścić do udziału w handlu zagranicz­
nym szeroką inicjatywę prywatną i 
spółdzielczą. Kapitał Towarzystwa po­
dzielony jest na trzy równe części od­
powiadające trzem sektorom stanowią 
cym model gospodarczy naszego pań­
stwa. Przewodniczącym rady nadzor­
czej jest przedstawiciel spółdzielczo­
ści, jako sektoru wiążącego inicjaty­
wę państwową z inicjatywą zespołów 
społecznych i poszczególnych jednostek 
gospodarczych. Poszczególni kupcy, czy 
spółdzielnie mogą występować z proś­
bą o zezwolenie na import towarów znaj 
dujących się na liście artykułów do­
puszczonych do importowania. Pier­
wszeństwo mają towary o charakterze

wszystkie warstwy społeczne wsi mo­
głoby być rozwiązane — do czasu roz­
woju produkcji przemysłowej do takie­
go poziomu, by mogła ona bez reszty po­
kryć zapotrzebowanie wsi — drogą kart 
punktowych, zapewniających gospodar­
stwom lub osiedleńcom na Ziemiach 
Odzyskanych możność zakupu artyku­
łów przemysłowych. i

Jest to jednak zagadnienie dalszego 
rozwoju akcji obrotów tzw. wiązanych 
o których oczywiście nie można zapo­
minać. Konieczności gospodarcze pań­
stwa jednak zmuszają nas do działania 
szybkiego na razie w zakresie ograni- 
czonym, z możliwością dalszego rozsze­
rzenia akcji.

Odrębną kwestią jest sprawa ustale­
nia stosunku cen przemysłowych do 
rolniczych, która wymaga odrębnego 
omówienia. Będzie ona jednak koniecz­
na jako warunek unormowania wymia­
ny wieś — miasto na bliższą i dalszą 
przyszłość.

Wreszcie ostatnim lecz nie-najmniej 
ważnym warunkiem powodzenia akcji 
obrotów wiązanych jest sprawa osta­
tecznego uregulowania aparatu han­
dlu rolniczego, aby działalność odśrod­
kowa niekontrolowanego aparatu pry 
watnego, nastawionego na spekulację 
nie rozsadziła jej założeń. W interesie 
wsi a także niewątpliwie w interesie 
ogółu leży, by aparatem wymiany była 
spółdzielczość, dająca najlepsze gwa­
rancje solidności i uczciwości handlo­
wej. A tej nam najwięcej teraz potrze-

inwestycyjnym, dalej artykuły pier­
wszej potrzeby, w ostatniej kolejności 
— luksusowe. Importowane w ten spo­
sób towary mogą być sprzedawane na 
wolnym rynku.

Największą organizacją spółdzielczą 
biorącą udział w obrotach zagranicz­
nych, największą zresztą organizacją 
poza państwowymi, działającymi na 
tym odcinku, będzie Społem. Społem 
posiada wypróbowany już aparat han­
dlu zagranicznego, obsadzony przez fa­
chowców, posiada korespondencję z 
trzydziestoma krajami i dziewięciu 
przedstawicieli zagranicznych. Ostatnio 
uruchomionych zostało 5 zagranicz­
nych placówek handlowych tej insty. 
tucji w Gdyni, Żarach, (Śląsk Dolny), 
Rzepinie (Ziemia Lubuska), Zebrzydo­
wicach i Przemyślu. Przygotowuje się 
placówka zagraniczna również w Szcze­
cinie.'

Zadania Polskiego Towarzystwa O- 
brotu Towarowego z Zagranicą są po­
ważne skoro zważymy, że plan trzyle­
tni przewiduje zwiększenie handlu za­
granicznego o 250 procent w stosunku 
do przedwojennego. Jeżeli uwzględni- 
my ubytek ludności, będzie to wzrost 
trzykrotny na głowę mieszkańca.

Jak wspomnieliśmy, warunkiem im- 
portu jest eksport chociażby i mniej­
szy od przywozu. Jest to na razie jesz­
cze bolesna strona zagadnienia, bo nie 
bardzo mamy jeszcze co wywozić, nie 
zaspokoiwszy własnych tak bardzo pie­
kących potrzeb. Musimy jednak roz- 
glądać się za towarami, które będzie­
my mogli wywozić bez szkody dla sie­
bie i tu trzeba zwrócić uwagę na pew­
ne kategorie artykułów, które wpraw­
dzie posiadamy, ale trudno nam jest je 
uchwycić. Jako przykład — zioła i grzy 
by. Spółdzielczość poczyniła pierwsze 
kroki organizując zbiór i przygotowa­
nie odpowiedniego asortymentu ziół, 
stanowiących dzisiaj wcale niepośle­
dni artykuł wywozowy. Teraz kolej na 
grzyby, gdzie również otwiera się sze­
rokie pole działania przed spółdzielczo­
ścią. Przed wojną istniała organizacja 
zbioru grzybów, która uległa roz­
proszeniu w okresie wojennym. Posia­
damy bogate tereny grzybowe, zwła­
szcza w województwie mazurskim. Na­
leży tylko zorganizować ich zbiór, skup 
i suszenie. Uzyskamy wówczas nowy 
artykuł eksportowy, którego wywóz nie 
przyniesie nam żadnego uszczerbku, bo­
wiem w stanie obecnym w ogóle z nie­
go nie korzystamy.

m. g.
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P a s o ż y t n i c t w o p r z e m y s łu  
n ie m ie c k ie g o  w A m e ry c e

Podpatrywanie tajemnic wielkiego ka-
t̂atu, zazdrośnie zresztą strzeżonych, 

zajęciem wdzięcznym. Ma w 6obie 
z .polowania na grubą zwierzynę.

^adko, czasem bardzo rzadko wychodzi 
°ś „na strzał", ale gdy się już trafi, re. 

zujtat jest wart kłopotu.
Zupełnie rewelacyjne światło na sto-

JJjnki pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a 
"'erncami rzucają wyniki badań nad wie- 
W|etnią penetracją przemysłu niemieckie­
go w Ameryce, wyjaśniają mianowicie 
^przygotowanie najpotężniejszego prze­
mysłowego państwa do wojny i „ciepły" 
Otl w opinii Stanów o podbitych Niecn. 
c*ch.

Jeszcze na długie lata przed pierwszą 
yojną światową przemysł niemiecki pra- 
ował dła niej. Pracę tę podjął również 

, {az po zakończeniu wojny nie ustając 
il^na chwilę wzmacniać swoje, a osią­
ść pozycje ewentualnych przeciwników.
, Niemieokk przemysł, słabszy kapitałowo, 
?z'ęki absolutnemu podporządkowaniu za 
®ręzym planom rządu, potrafił, wykorzy- 

6taiąe demokratyczność amerykańskich u- 
^adzeń, mocno się za oceanem usadowić, 
Wsożytując na gospodarce Stanów.

W dziale chemicznym np. niemieckie 
Przedsiębiorstwa sztucznie hamowały toz-

'>j Ameryki, sprzedając swe wyroby po 
Janach niższych od kosztów własnych, 
ab uzależniając sprzedaż brakujących 
ntrieryce chemikaliów od zakupu innych, 
Produkowanych na miejscu.

Gdy rozwój jakiegoś działu przemysłu 
* Stanach groził przerostem, Niemcy wy­
najdywali metody, by go stłumić. Gdy 
Przed pierwszą wojną „Edison" rozwinął 
wytwórczość fenolu, niezbędnego przy 
wyrobie materiałów wybuchowych, nie. 
pecki koncern „Bayer" obawiając się, że 
enol trafi w ręce angielskie, zakupił przez 
'yego agenta Schweitzera całą eksporto- 
'? nadwyżkę tego artykułu.
.Najciekawsze jednak wyniki osiągali 
'erney dzięki liberalnej polityce patento­

wej w Ameryce, i dzięki związkom karte- 
°rvym z firmami po drugiej stronie Oce­
anu.

Odpis aktu patentowego jest w Amery. 
tani. Kosztuje 10 centów. Każdy go 

wożę kupić. Uzyskanie patentu też nie 
Jest trudne, o ile w tej dziedzinie nie byiy 
‘głoszone patenty identyczne. O idenfycz- 
P°ści rozstrzyga sąd. Niemcy wobec te- 

stanu rzeczy stali się posiadaczami 
~7-000 patentów w Ameryce. Niczym nie 
Szykowali, bo z opisu nie sposób jeszcze 

r^jientować się w istocie patentu, sami 
wytaczali moc procesów firmom ame- 

ykańskim o bezprawne wykorzystywanie 
^tentów niemieckich. Jeśli nawet firma 
.jherykańska w rezultacie udowodniła, że 

I g) Patent był o'yginalny, zawieszenie k;>- 
Jystania z wynalazku w roku urccesu 

15ir,ala. czasu i kłopoty z tym związane, 
ganiały nieraz firmę, by machnąć 'ęką 

całą procedurę i dać Niemcom „cd-
2«pne“ w formie ceny ich patentu.

jĄK ZAWSZE -  PACHNIE NAFTĄ

...Czym byli Niemcy w światowej produk-
J' naftowej?
%  1929 r. niczym. Złóż własnych pra- 

nie mieli, a kapitał ich nie grat po. 
jaśniejszej roli w produkcji na obcych 
„Jenach. Jednak, dzięki wynalazkowi Ber- 
,̂IUsa, który opracował metodę otrzymy- 
ar|ia benzyny syntetycznej z węgla, nie. 

j^cki koncern „I. G. Farbenindustrie" 
^Prowadził do zawarcia tajnej umowy z 
.pierykańską firmą „Standard Oil" ustala* 

warunki produkcji syntetycznej ben.
-ny na przyszłość.

„jW tym czasie „I. G. Farbenindustrie" 
rniaiy jeszcze praktycznej metody pro 

dr cji- Produkcja kalkulowała się zbyt 
Jjgo, jednak (. G. F. potrafiła zastraszyć 

j^cndaijd Oil" możliwością rozwoju wy­
grzania syntetycznej benzyny w przy- 

k °ści j zmusić tym swą1 amerykańską 
s, Hfrahentkę do zawarcia umowy, a na-
. [&Pnie zainteresować ją tą możliwością

Wydobyć środki na prowadzenie badań.
ę. "Standard Oil" włożyła w przedsięwzię- 
l® 0^ 0 30 milionów dolarów na prace 
"ćawcze. nie licząc takiejże sumy wpla- 
Ori€j I. G. F. za patenty.

.gadania prowadzono w doskonale wypo­
conych laboratoriach amerykańskich pod 
j^rownictwem niemieckich specjalistów.

Jnak na ostateczne badania, które mo- 
i ę y,.^ać w rękę praktyczną metodę — spe- 
J -̂iści wyjeżdżali do Niemiec i Ameryka-

® nie mieli do nich dostępu, 
d ten sposób za amerykańska pienią. 
Nil ' dzięki ich środkom technicznym

îttcy opracowali sobie metodę produk­

cji benzyny, której im brakło i w 1942 r., 
wyrabiali jej pięć milionów ton.

„Standard Oil" zawsze się wywiązywał 
ze swoich tajnych umów ze starannością 
godną lepszej sprawy.

Już w czasie wojny firma angielska 
„Anglo . Iranian Oil" wraz z dwiema a- 
merykańskimi („Texas“ i ,,Universol“) 
zdobyiy cenny wynalazek w dziedzinie 
benzyny syntetycznej. „Standard Oil" pod 
presją wymóg! dopuszczenie go do tajem­
nicy, uzyska! ją i na zasadzie tajnej u- 
mowy... przekazał swej niemieckiej kon- 
trahentce to jest I. G. F.

Gdy z początkiem wojny I. G. F. dla u- 
niknięcia konfiskaty, przełala swe patenty 
na„ Standard Oil", zresztą nie ujawniając 
metod produkcyjnych, firma amerykańska 
•przekazuje nawzajem swoje nowe meto­
dy Niemcom, a odmawia ujawnienia ich 
rządowi Stanów.

Zgodnie z umową „Standard Oil" apro­
bował pośrednio agresje niemieckie uzna­
jąc najpierw Austrię i Czechosłowację, a 
w lutym 1941 roku Francję za wyłączną 
sferę wpływów I. G. Farbenindustrie.

Podobnie rzecz się miała z syntetycz­
nym kauczukiem. Niemcy otrzymali tu na 
zasadzie tajnego układu rolę kierującą i 
konsekwentnie zmierzali do tego, by nie 
dopuścić do rozwoju tego ważnego arty­
kułu wojennego w Stanach. Wyłączne 
prawo korzystania z patentów miała f-ma 
„Jasco", dziecko zrodzone ze stosunku 
„Standard Oil‘u“ z I. G. Farbenindustrie.

Gdy znana firma amerykańska „Good­
rich" chciala nabyć te patenty, 6pot!kaia 
się z odmową i amerykańska produkcja 
syntetycznego kauczuku pozostawała w 
powijakach, aż do czasu, gdy koncern 
Dupont de Nemour opracował nową meto­
dę produkcji.

Niemcy znaleźli sprzymierzeńca w poli­
tyce kartelów. Dążąc do utrzymania wy­
sokich cen przez ograniczenie produkcji, 
kartele sziy na rękę Niemcom starając 
się, by poza ich granicami zahamować roz­
wój przemysłu.

We własnym kraju mimo ograniczeń 
kartelowych udawało się im jednak rozwi­
jać przemysł, szczególnie wojenny. ,

Gdy na przykład w dwudziestym dzie­
wiątym roku niemiecka produkcja alumi­
nium stanowiła trzecią część amerykań­
skiej, to po dziesięciu latach przewyższy­
ła ją znacznie, wzrastając w tym czasie 
prawie sześciokrotnie.

W dziedzinie magnezu, istotnego dla 
zbrojeń surowca, przed wojną trwała 
przez dłuższy czas w Ameryce walka kon­
kurencyjna pomiędzy „Dow Chemicle" a 
„American Aluminium Co". W rezultacie 
ta ostatnia zawarła umowę patentową z „I 
G. Farbenindustrie", co spowodowało pow- 
6tanie „Magnesium Development Co".

Fakt fen kl-adł nóż na gardle firmie 
„Dow Chemicle", dając konkurencji do 
dyspozycji połączone niemieckie i amery­
kańskie patenty. „Dow Chemicle" miała do 
wyboru a)bo przygotowywać się do wła­
snego pogrzebu, albo iść na jak najdalsze 
ustępstwa, aby tylko utrzymać się przy 
życiu. Nie trzeba tłumaczyć, że zgodnie 
z naturą przedsiębiorstw prywatno-kaoita 
litycznych wybrała to drug:e. W rezulta­
cie zawarta została umowa kartelowa,, o- 
czywiście bez rozgłosu na następujących 
warunkach: „Dow Chemicle" otrzymała 
monopol na produkcję magnęzu w Stanach 
Zjednoczonych wg. patentów „Magnesium 
Deyelopment Co", ale z tym zastrzeże­
niem, że wytwórczość nie przewyższy 6 
tysięcy ton rocznie. Ponadto 15 proc, pro­
dukcji „Dow Chemicle" musiała eksporto­
wać do Niemiec po zniżonych cenach zaś 
wywóz do Imperium Brytyjskiego nie 
mógł przekroczyć 250 ton rocznie.

„I. G. Farbenindustrie" dobrze się tu przy 
służyła niemieckiej maszynie wojennej. W 
1940 roku, gdy Niemcy wytwarzały 19 ty­
sięcy ton magnezu, Ameryka produkowa­
ła zaledwie niecałe 6 tysięcy ton — tego 
nie mniej niż giin ważnego dla zbrojeń 
metalu.

PACYFISTYCZNA FABRYKA BRONI

Władze sądowe Stanów ujawniły w 1941 
r., że firma amerykańska „Remington 
Arms Co" uparcie odmawia dostaw an­
gielskiej komisji dla zakupów wojennych. 
Gdy Anglicy zwracali się do władz firmy 
z propozycją nabycia uzbrojenia, „Re­
mington Arms Co" wykręcała się jak mo­
gła, aż przyparta do muru proponowała... 
broń myśliwską. Dopiero senator Pepper 
wpadl na ślad właściwy. Okazało się, że 
firma amerykańska używała do produkcji 
materiałów wybuchowych — tetrazytu.

Patent na ten składnik nabyty byl od „I. G. 
Farbenindustrie", która przy sprzedaży za­
strzegła sobie, że jej amerykańska kon- 
tiahentka nie będzie sprzedawała swych 
wyrobów do W. Brytanii.

WYŚCIG STALI WOLFRAMOWEJ
Rekordowy sukces niemiecki odniósł 

jed.nak Krupp w dziedzinie wolframu. 
Czym jest wolfram dla zdolności mobiliza. 
cyjnej przemysłu wyjaśnia fakt, że stano­
wi on podstawowy składnik w produkcji 
stali szybkotnącej. O wydajności przemy­
słu rozstrzyga nie tylko ilość fabryk i fa­
chowców, ale — i to przede wszystkim — 
szybkość'obrabiarek, szybkość narzędzi, a 
co za tym idzie przeciętna wydajność po­
jedynczej obrabiarki.

, Niemcy, mając dużo mniej obrabiarek 
w przemyśle niż Ameryka, mogli co do 
wydajności w wielu dziedzinach obróbki 
metali wyprzedzić ją, jeśliby udało im się 
wyprzedzić ją również w przestawieniu 
swych maszyn na narzędzia szybkotnące. 
Takie było zadanie Kruppa, gdy zawiera! 
w 1923 r. umowę z patentową z „General 
Elekitric". Na mocy tej umowy Krupp 
miał możność ograniczać wyrób wolframu 
w Stanach. Umowa z 1936 r. daia mu dal­
sze zwycięstwo. Teraz Krupp decydował, 
kto ma w Ameryce być dopuszczony do 
wyrobu wolframu, a kto nie. Co więcej 
wykorzystując skłonność przemysłu Sta* 
nów do wysokich kartelowych cen, wy­
windował cenę sprzedaży do 400 doi. za 
funt, gdy koszt produkcji wynosił tylko 
6,5 dolara, a cena w Niemczech stanowiła 
jedną ósmą ceny amerykańskiej. Nic więc 
dziwnego, że wyrób wolframu w Amery­
ce wynosił zaledwie dwudziestą część te­
go,. co wytwarzały Niemcy. W ten spo­
sób Krupp wygra! wyścig zbrojeń dla 
Niemiec jeszcze zanim się ten wyścig 
zaczął.

W świetle takich faktów nabiera wyra­
zu zeszłoroczne sprawozdanie szefa ame­
rykańskiego sztabu generalnego gen. 
Marshalla, że katastrofa Stanów Zjedno­
czonych była o wiele bardziej niebezpie­
czeństwem realnym, niż to sobie ogó! wy­
obraża.

Jakież stąd wnioski dla dzisiejszego 
stanu rzeczy?

A więc najprostszy wniosek dedukcyj­
ny. Skoro przed pierwszą wojną i po niej 
Niemcy wkiadaii tyle wysiłku by związać 
eię z gospodarką Stanów i wpływać na nią 
po linii swych interesów, będą to robić 
tym bardziej dzisiaj. Już zresztą to robią. 
Pracowita niemiecka mrówka już zabiega 
dookoła amerykańskiej mszycy, chętna do 
udoju.

Tym łatwiejsze io zabiegi, że powiąza­
nia gospodarcze między obiema stronami 
są dziś ściślejsze .niż po pierwszej woj­
nie. Ameryka ma okoio 1,3 miliarda dola­
rów zainwestowanych w Niemczech. Z 
wielkich firm zza oceanu mają wkłady w 
Niemczech „Standard Oil", „General Eiek- ■

' tric", „Dupont de Nemours", „Texas“, „Int. 
Telephone and Telegraph Co", „Ford", 
„General Motors".

Poza tym wytworzyła się w Stanach 
nowa gałąź spekulacji i wykupywania za 
bezcen niemieckich akcji przemysłowych 
i bankowych.

Zacieśnianiu amerykańsko - niemieckich 
związków sprzyja jeszcze to, że jak „New 
Statesman and Nation" pisze (9.11.1946): 
„powszechnie jest wiadome, iż znaczna 
ilość amerykańskich urzędników admini­
stracyjnych, to businessmani czasowo w 
mundurach występujący, którzy załatwia­
ją prywatne interesy, prywatnych firm 
przez siebie reprezentowanych".

Wszystko to pozwala na snucie raczej 
niewesołych domysłów. Dla ścisłości na­
leży jednak zaznaczyć, że są w Ameryce 
ludzie, którzy zdają sobie sprawę z egoi­
stycznej krótkowzroczności i w skutkach 
fatalnej pomyłki bussinessmanów. Prócz 
Henry Wallace‘a warto wspomnieć o 
Summer Wellsie, byłym wiceprezydencie 
Stanów i jego opinii o zwolennikach „free 
economy".

„...ci ludzie wierzą w międzynarodową 
współpracę karteli, ale nie wierzą w usta­
nowienie organizacji międzynarodowej, 
któraby te kartele pozbawiła możności 
grabienia narodów wszystkich krajów".

Przyszłość pokaże, czy Ameryka pój­
dzie drogą współpracy z narodami świata 
dla wspólnego dobra, czy też dla dobra 
wszystkich karteli, a ze szkodą dla siebie 
jak w stosunkach z Niemcami, drogą 
swobodnych i niekontrolowanych związ­
ków międzynarodowych przemysłowców i 
banltierów.

Ankad

W Niemczech 
po sta re m u

NIE ZASŁUŻYŁ NA ZAUFANIE...
Do urzędu niemieckiego zgłasza się 

były więzień Gestapo z prośbą o zatru­
dnienie. Przesiedział szereg lat w kaź- 
niach hitlerowskich za to, że odmówił 
wykonania rozkazu. Polecono mu bo­
wiem podłożyć maszynę piekielną na 
statku, opuszczającym port rumuński z 
uciekinierami żydowskimi. Prośbę jego 
odrzucono, podając jako uzasadnienie, 
że nie można mieć zaufania do człowie­
ka, który odmówił wykonania rozkazu 
władzy przełożonej.

Działo się to w „ministerstwie" spra­
wiedliwości jednej z prowincji zachod­
nich Niemiec.
JA W N A  POCHW AŁA HITLEROW CÓW

„Die deutsche Rundschau" pisze: „Ró­
wnież narodowi socjaliści ginęli odwa­
żnie i godnie, a nawet w ukryciu. Wia- ’ 
ia  w Hitlera była dla wielu odważnych 
ludzi objawieniem niezaprzeczalnej 
prawdy. Odczuwamy wyrzut, gdy wspo­
minając setki tysięcy zmarłych, wyłą­
czamy z braterstwa ofiar tych przy­
zwoitych narodowych socjalistów."

Wydrukowano w piśmie, ukazującym 
się na podstawie licencji zarządu woj­
skowego Niemiec Nr 17.

I TAJNA GAZETKA...
W strefie amerykańskiej kolportowa­

na jest tajna gazetka „Die Kackel" (Po- • 
chodnia). Podtytuł głosi: organ b. człon­
ków partii narodowo - socjalistycznej.

Najciekawszą cechcj tej tajnej gazet­
ki jest, że nie atakuje zupełnie władz 
okupacyjnych, lecz wszystkie bez wy­
jątku ugrupowania niemieckie: komu­
nistów za to, że utrzymują dobre sto­
sunki z Kościołem, socjal - demokratów 
za to, że są ukrytymi faszystami, hitle­
rowców za to, że bronili interesów ka­
pitału itd.

Szwajcarski dziennikarz, który natra­
fił na ślad „Pochodni", twierdzi, że jest 
ona wydawnictwem amerykańskiego 
wywiadu. Może ma słuszność. Po co na­
rażać się i drukować potajemnie, kiedy 
można jawnie i za zezwoleniem władz?

D Y SK RY M IN A CJA  RASOW A 
NA EK SPO R T

W Ontario (Kanada) miał się odbyć 
konkurs brydżowy. Zaproszono m. inn. 
studenta, Leona Bearda, pochodzącego 
z Trinidadu i niejakiego Al Sobela, dy- 
rektora amerykańskiej Ligi Brydżowej.
Ten ostatni oświadczył, że nie będzie 
grał, jeżeli Mr. Beard nie zostanie skre­
ślony z listy uczestników. Żądaniu sta­
ło się zadość, gdyż Leon Beard ma czar­
ny kolor skóry.

Kanadyjscy gracze brydżowi zasto­
sowali się do życzenia swego gościa ze 
Stanów. Faktu tego nie zmienią póź­
niejsze głosy prasy kanadyjskiej.

A M ERY KA NIE UCZĄ SIĘ 
R O SY JSK IEG O

Od 1942 r. liczba zakładów naukowych 
w USA, w których wykładany jest ję­
zyk rosyjski, wzrosła z 19 na 110. Na 15 
dalszych uniwersytetach projektowane 
jest uruchomienie katedr języka rosyj­
skiego w bieżącym roku. Obecnie aż 
25.000 młodych Amerykanów uczy się 
mowy Lermontowa i Puszkina. Insty­
tut rosyjski przy uniwersytecie Colum­
bia prowadzi dwanaście kursów, po­
święconych: historii, gospodarce, ustro­
jowi, prawu, ideologii itd. Związku Ra­
dzieckiego. Jest to najwybitniejszy za­
kład tego rodzaju. Może jego wycho­
wankowie zdołają przelać odrobinę swej 
wiedzy do głów antyradzieckich baro­
nów kapitalistycznych na Wallstreet.

’V. P.
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FILOMACI
Czterdzieści p ię ć  lat minęło od chwili,

'gdy wskutek głośnego procesu toruńskie, 
go rozeszła się po Polsce wieść o istnie­
niu tajnych organizacji filomacklch wśród 
polskiej młodzieży gimnazjalnej na terenie 
Pomorza i Poznańskiego. Jakkolwiek wy­
rok sądu pruskiego wstrząsnął do głębi 
opinią publiczną, to jednak wśród ogółu 
społeczeństwa pamięć o ich działalności 
zanikła niemal zupełnie, mimo, że organi­
zacje te po procesie nie ustawały w pra­
cy narodowej.

Dziś, kiedyśmy odzyskali nasze Ziemie 
zachodnie, wskazane jest poświęcić nieco 
uwagi historii ruchu filomackiego, który 
w dziejach waJki o polskość Pomorza 
zdobył sobie miejsce poczesne. Wobec 
braku wyczerpujących źródeł niełatwo 
jest poznać dokładnie genezę oraz dzieje 
początkowe tajnych stowarzyszeń filoma- 
ckich na. Ziemiach Odzyskanych. Pewne 
wiadomości, aczkolwiek skąpe znajdujemy 
w pracy Jana Karnowskiego p. t. „Filo­
maci Pomorscy". Powstanie swoje za­
wdzięczały one dążeniu młodzieży do 
przeciwstawienia się zakusom germaniza­
cji. Niemałą też rolę w ich tworzeniu ode­
grał wpływ tajnych organizacji młodzie­
żowych z Poznańskiego oraz przykład 
filomatów i filareiów wileńskich, których 
ideologia zaważyła decydująco na charak­
terze pracy zrzeszeń pomorskich. Istniał 
też związek genetyczny pomiędzy naj­
starszymi organizacjami pomorskimi a 
Stowarzyszeniem Studentów Polaków w 
Berlinie p. n. „Związek Polski'1 w latach 
1819 — 1821, zorganizowanym przez K. 
Marcinkowskiego.

Początki ruchu filomackiego na Po­
morzu przypadają na pierwszą połowę 
XIX w. W roku 1840 islniaia wśród ucz­
niów gimnazjum w Chojnicach tajna or­
ganizacja p. n. „Mickiewicz", do której 
należał znany działacz kaszubski — Flo-

Luduih Juieża»sh!
STRAPIENIA DAWNEGO MIASTA

Stare druki dostarczają nieraz nie­
zwykle interesującej lektury. Pozwala­
ją wglądnąć w stare obyczaje, czasem 
bawią nas, czasem pozwalają się zasta­
nowić.

Szlachetny magistrat miasta „Thoru­
nia" spostrzegł w 1722 roku, że staro ­
dawne rozporządzenia celem powścią­
gania się w m arnotraw stw ie czasem lek- 
ce były ważone, zatem pełen oburzenia 
zrewidował i ogłosił ponownie „Reas- 
sum eję Ordinaciey szlachetnego miasta 
Thorunia".

M agistrat toruński nie wydawał by 
jeszcze raz tych nakazów i zakazów 
gdyby nie to że się coraz więcej zgro­
madziło grzechów, że wojny i powie­
trze nękały w tych latach bogu du­
cha winnych, jak i ludność nieopatrzną, 
w yrzucającą pieniądze za okna, śród 
której prym  w rozrzutności trzym ały 
kobiety, na niczym oszczędzić nie chcia- 
ły i tylko do rozpaczy doprowadzały 
piernikarzy toruńskich.

Aby odwrócić niepowodzenia od ślicz. 
mego miasta, uczyniło się one ordynacje, 
k tóre miały obywateli a zwłaszcza stan 
niewieści do opamiętania doprowadzić. 
Od tego jest m agistrat z ojcem miasta, 
aby mieszkańcom użyczać ojcowskich 
napomnień i przysparzać im szczęścia, 
mimo że nie zdarzyło się, aby nie­
wdzięczni mieszkańcy byli z tego kiedy 
zadowoleni.

Przede wszystkim o rozrzutności na 
weselach, bo w tych wypadkach n a j­
więcej się wydatkowało. Nic dziwnego, 
że żałowano grosza na cel tak fortunny.

„Wszelkie tańcowanie w domu w esel­
nym, na podlejszych weselach najdłużej 
o dziesiątej, a u przedniejszych o dw u­
nastej godzinie ma być zakończone. Po. 
tern oblubienica cicho i bez muzyki i 
tylko in comitate najbliższych pokrew ­
nych ma być odprowadzona".

Było to bardzo przykre rozporządze­
nie, zakazujące uroczystego zakończenia 
wesela, pochodu z muzyką, śpiewami i 
uciechą przy odprowadzaniu panny m ło­
dej do domu szczęśliwego nowożeńca. 
Zakaz był tym bardziej przykry, że stać 
było toruńskich kupców na wszystko, 
pierniki przynosiły wielkie dochody.

„Kupcy bezmiernego pozłocenia na 
karetach swoich, jako też i pozłaca­
nych półszorków zaniechywać będą".
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POMORSCY
rian Ceynowa. W tym samym czasie po­
wstał też związek filomatów w Cheł­
mnie. Wprawdzie ich historia aż do cza­
su powstania styczniowego nie jest bli-

' żej znana, lecz sam fakt, że spora licz­
ba członków tych organizacji wzięła u- 
d.ziat w powstaniu, świadczy wymownie 
o duchu, jaki w nicii musiat panować.

W latacli 1864 — 1887 w Chełmnie i- 
stniały nawet dwie organizacje: „Mic­
kiewicz" i „Zan", które połączyły się w 
1887 r. w „Towarzystwo Filomatów1. 
W 1871 r. powstał w Wejherowie tajny 
związek młodzieży p. n. „Wiec", a w ro­
ku następnym powstała filia jego w gim­
nazjum w Wałczu p. n. „Ul". W 1873 r. 
powstało „Towarzystwo Filomatów" w 
Brodnicy, a w latach 1884 — 1886 w To­
runiu, Starogardzie („Rzeczpospolita") i 
w. Nowym Mieście („Towarzystwo Ka­
rola Marcinkowskiego"); nieco później 
w Lubawie i Malborgu. Różne były kole­
je tych organizacji. Najżywotniejsze z 
pośród nich byty w Chełmnie, w Choj­
nicach i w Brodnicy, które dotrwały do 
1920 r. Proces toruński w końcu 1901 
r. położył kres kółku filomatów w To­
runiu, gdzie jednak w kilka lat później 
powstała noya organizacja filomacka. Z 
różnycli przyczyn rozwiązały się i Wej- 
herowski „Wiec" w 1890 r„ w Waiczu 
„Ul" oiraz w Nowym Mieście „Tow. K. 
Marcinkowskiego" w 1891 r.

Kilkakrotnie próbowano stworzyć zwią­
zek wszystkich pomorskich kół filomac­
kich na Pomorzu i dążono do połączenia 
go z poznańską „Czerwoną Różą" w 
jedną organizację młodzieży polskiej, lecz 
pomys) len udało się zrealizować dopie­
ro w 1900 r„ a więc na krótko przed 
procesem toruńskim. Po połączeniu usta­
lono jednolity program całej pracy iiio-

(Spośród slarych druków)

Tak się im jeździło! A tu przy u ro ­
czystości nieczęstej, bo ślub córki, za­
gazują pochpdu. M agistrat zawsze chciał 
inaczej niż mieszkańcy miasta.

Licznie zbierano się na weselu w za­
możnym domu mieszczanina.

„Sułtarz i butarka będą dawały ba­
czenie, aby ani podczas trwającego o. 
biadu, ani przy tańcu niepotrzebna cze­
ladź, których państwo nie jest na we­
selu, a oni takim sposobem żadnej tam 
sprawy nie mają, tudzież maskami za. 
słonione osoby, na salę się weselną nie 
tłoczyły, ci zaś, którzy by się potajem ­
nie wrazili, mają być nazad wyprowa­
dzeni".

Z kolei następuje ordynacja pogrze­
bów.

„Którzy do cechów exekwialnych nie 
należą, albo też po śmierci do nich się 
wkupić nie chcą, do wynoszenia ciała 
wolno zażywać mogą Studentów, K up­
czyków albo innych ludzi, za co im nić 
więcej tylko parę rękawiczek i cytrynę 
albo bukiecik dać mają".

Jest to chyba jedna z. najrozkoszniej­
szych ustaw  biurokratycznych.

Brzmi tak, jakby ci którzy nie mają 
ochoty wpisywać się do cechu karaw a- 
niarzy i są tak  zatwardziali, że nie 
chcą się na to zdecydować naw et po 
śmierci (nierozważni, nie zastanawiają 
się, że jak kiedy ale będąc już w sta­
nie martwym, należałoby wreszcie po­
myśleć o pogrzebie), ci zatem umarli a 
niezwiązkowi, mogą zawołać ludzi rów ­
nież do związku pogrzebowego nie na­
leżących, aby ich wynieśli z należnym 
honorem.

Z powyższego rozporządzenia widać, 
jaka to była biedota, studenci, jeśli zgła­
szali się do wynoszenia zwłok. I za co? 
Za cytrynę.

Jeżeli idzie o wzgląd na oszczędno­
ści, komóż w pierwszym rzędzie zalecić 
je  jak  nie paniom. Wojny i powietrze 
nękają miasto, a wszystko tylko dlate­
go, że umiarkowania żadnego nie masz 
w szafowaniu pieniędzmi na stroje. Ale 
żeby to tylko białogłowy,/ które wiado­
mo że są łase na ubiór i stroiki.

„Chłopcom kupieckim i rzemieślnic- 
kim noszenie koszulek, mankietek, tu ­
dzież srebrnych przęczek osobliwie za­
kazuje się".

Chłopcy ze sklepu, bednarczyki, ku . 
charczyki srebrne sprzączki u trzewi­
ków noszą.

mac.kiej na terenie Poznańskiego i Po­
morza. Załatwiono sprawę podręczników 
i postanowiono odbywać wspólne zjaz­
dy delegatów kói.

W okresie największego rozkwitu t.j. 
w latach 1880 — 1900 na ogół poszcze­
gólne towarzystwa tworzyły samoistne 
jednostki organizacyjne i rozwijały sa­
modzielną działalność. A jednak, mimo 
to istniała pomiędzy nimi wyraźna łącz­
ność ideowa. Wszystkie bowiem zmie­
rzały do jednego celu i używały tych 
samych metod i środków. Tworzenie kói 
filomackich było aktem satnrx>brony mło­
dzieży polskiej przed germanizacją a 
celem ich było budzenie świadomości na­
rodowej i systematyczna wspólna praca 
pozaszkolna nad rozwijaniem ducha pol­
skiego. Środkami do tego celu było: po­
znawanie literatury polskiej, historii i ge­
ografii kraju ojczystego oraz nauka ję­
zyka polskiego. Za podstawę każdej or­
ganizacji slużyi slatut, oparty w ogól­
nym zarysie na statucie chełmińskiego 
„Towarzystwa Filomatów". Organizacje
dzieliły się na kółka po 3 — 10 człon­
ków, podlegające t. zw. „kółkowym". 
Na czele wszystkicli kółek danej organi­
zacji stał przewodniczący. Członkowie 
w myśl przysięgi, jaką składali, obowią­
zani byli do zacliowania najściślejszej ta­
jemnicy we wszystkich sprawach towa­
rzystwa, powinni też byli należeć do or­
ganizacji do końca swego pobytu w gim 
nazjum. Mieli oni obowiązek brać czyn­
ny udział we wszystkich j>racach, prze­
widzianych przez statut, jako to: w po­
siedzeniach naukowych, obchodach, uro­
czystościach iip. Ponadto, każdy czło­
nek obowiązany byl w określonym ter­
minach opanować materia! z zakresu li­
teratury, historii, geografii i gramaty­
ki oraz poddać się egzaminowi.

Bardziej żywolne ogniska ruchu filo­
mackiego wydawały nawet przez pewien 
czas własne tyajne pisemka np. Chełmno 
i- Wałcz. W końcu 1900 r. władze prus­

A z kobietami już — to prawdziwe 
utrapienie. Czas nastał przyprowadzić 
strojnisie do opamiętania, ukrócić ich 
wymysły, przy sposobności zmniejszyć 
budżet domowy dla żon i córek, zale­
cić skromność, nauczyć wszystkie ko­
biety jak  się mają ubierać. Od czego 
jest magistrat!

„Ponieważ też u białogłowskiej płci 
różne niezwyczajne i szpecące mody się 
wszczęły, zaczem szlachetny M agistrat 
wszystkie i wszelkie tejże płci osoby 
serio upomina, aby się za takimi m ar­
nościami nie kwapiły, ale raczej tu te j­
szych starożytnych stateczności pilno się 
trzym ały".

Tam, mój panie, magistrat ma wzgląd 
na wszystko. Najbardziej się ojcom 
miasta wydawało niestosowne, że „prze- 
kupców i m akłarzów żona i córki" cho­
dzą poubierane według mody. One w 
pierwszym rzędzie „odtąd miarkować 
się będą", jako że je, póki czas, „serio 
upominają".

„Jedw abne i kitajczane materie, tu ­
dzież kitajkowe tak mianowane falby na 
sukniach, stroje do głowy z kornetami, 
albo z spuszczonymi koronkami, suknie 
obręczowe albo fryżbanowe. tak mia­
nowane szuby z falbami na plecach, 
złote łańcuszki do szyi i ręku, zauszni­
ce, złote albo srebrne tressy, koronki i 
wstęgi, złotem i srebrem haftowane 
chustki, napierśniki, trzewiki i pantofle 
wcale się zakazują".

Nawet haftowane chustki zostały za­
kazane przez srogich ojców miasta. No, 
a pod żadnym w świecie warunkiem 
pantofelki.

Rozumie się, że obostrzenia tyczyły 
się tylko córeczek sklepikarzy.

„Co się tknie Pań i Panien, toć m ał­
żonkom i córkom Panów Burmistrzów, 
Radców i Doktorów zażywanie aksami­
tu, atłasu, adamaszku i innych jedw ab­
nych materii wolne zostanie".

Żonom swoim i córeczkom trudno by­
ło wytłumaczyć, że stroje to marność 
nad marnościami.

Również innego były zdania co do 
mody burm istrzowe i burm istrzanki, i 
ani im się śniło „raczej tutejszych sta­
rożytnych stateczności pilno się trzy ­
mać".

Dla świętego spokolu, trzeba było na 
wszystko im pozwolić, a zresztą — w 
głębi zacnych serc nikt z szlachetnego 
magistratu nie chciał. aby z wdzięczne­
go miasta zniknął powab pięknych to- 
runianek.

kie zupełnie przypadkowo wpadły na ś’ad 
organizacji młodzieżowych i wszczęły 
natychmiast śledztwo na wielką skalę- 
Ofiarą dochodzeń, kt^re się rozpoczęły 
w Poznaniu, padł szereg organizacji ńa 
Pomorzu. Przed sądem stanęło 60 ucz­
niów gimnazjów, studentów uniwersy­
tetu i kleryków z seminarium z Pelpli­
na. Sąd niemiecki w Toruniu skaza! Z 
nicii 35 na karę więzienia. Wszystkich 
skazanych władze niemieckie pozbawiły 
możności dalszego kształcenia się na te­
renie Niemiec.

Los skazanych nie odstraszył jednak 
uczniów pomorskich od dalszej pracy 
organizacjach. Skutki ich pracy nie po­
szły na marne, bo podtrzymywały pol­
skość Pomorza.

M. B.

DROBIAZGI POLITYCZNE

WSZYSTKO TO BYŁO

Rząd francuski złożył konferen­
cji zastępców ministrów Spraw Za­
granicznych czterech mocarstw w 
Londynie projekt klauzul politycz­
nych, dotyczących odbudowy nie­
podległości Austrii.

Projekt przewiduje porozumienie 
czterech mocarstw w sprawie utrzy­
mania politycznej i gospodarczej 
niepodległości Austrii i przeciwsta­
wienie się wszelkiej akcji w tym 
kierunku zarówno z zewnątrz, jak 
i z wewnątrz kraju. Ze swej strony 
Austria ma być zobowiązana do nie- 
prowadzenia żadnej działalności, 
klóra mogłaby narazić jej integral­
ność terytorialną, lub niezależność 
finansową, gospodarczą, lub polity­
czną.

Wreszcie traktat pokojowy z 
Niemcami zawierać ma klauzulę, 
mocą której Niemcy mają uznać 
niepodległość Austrii.

Mądry rabbi, Ren Akiba, powie­
dział by,'gdyby żyl: „wszystko to już 
było". Było po poprzedniej wojnie 
i na nic się nie zdało. Mussolini raz 
jeden tylko wystąpił w obronie Au­
strii, koncentrując, dywizje -włoskie 
na Brennerze po zabójstwie Dol- 
fussa w 1934 r. Gdy jednak Hitler 
zajmował naprawdę Austrię, Wło­
chy nawet nie drgnęły, a po zajęciu 
Mussolini otrzymał od Hitlera depe­
szę: „Dziękuję ci, Benito",

STABILIZACJA WE FRANCJI

W miarę dokonywania wyborów 
do ciała ustawodawczego i władz 
wykonawczych we Francji dokonu­
je się konstytuowanie Czwartej Re­
publiki i stabilizacji płynnych do­
tąd stosunków politycznych. Prze­
cież lo w obliczu klęski czerwcowej 
w r. 1910 dymisjonował gabinet Da- 
ladiera, a na jego miejsce przyszedł 
rząd Pawia Renaud, który ustąpił W 
okresie pełnej klęski na burzliwym 
posiedzeniu Rady Ministrów w Bor- 
deaux, na którym zwyciężyli defety- 
ści i kapitulanci. Władza doslała się 
w ich ręce. Na ruinach Trzeciej Re­
publiki Petain zaczął tworzyć Pań- 
slwo Francuskie, klńre jednak prze­
trwało zaledwie do końca wojny.

Czwarla Republika rodziła się po­
woli, w licznych głosowaniach po­
wszechnych nad konstytucją i skła­
dem ciał ustawodawczych. Dziś 
Francja posiada już obie izby par­
lamentu, prezydenta i desygnowa­
nego premiera pierwszego sialego 
rządu, klóry prowadzi rozmowy W 
sprawie utworzenia gabinetu. Plat­
forma lego rządu ma być jak naj­
szersza i ma obejmować obok ko­
munistów, wszystkie inne ugrupo­
wania lewicowe wraz z Ruchem Re­
publikańsko - Ludowym



P rem ier O sóbka - M uraw ski z m ałżonką opuszczają lokal K om isji W y­
borczej po złożeniu głosów. Fot. F ilm  Polski

Prezes C. U. P., m in. Czesław  B obrow ski podaje sw oje personalia  przed 
złożeniem głosu do u rny  wyborczej. M om ent ten chw yta „na fale e teru"

radioreporter. Fot, F*'in Polski

G losow anie w  stolicy odbyło się w  spokoju  i powadze, przy dużej frek ­
w encji głosujących. Fot. Film Polski

W arszaw a posiada zbyt jeszcze m ało sklepów  spółdzielczych. Św iadczą 
o tym  tłum y nabyw ców , oblegających te  sklepy. Fot. Brzozowski

' Fenom enalny w ynalazca Thomas 
1 A lva Edison. W śród w ielu w yna­

lazków  zawdzięczam y m u również
żarów kę elektryczną.

T ea tr W ielki w  pierw szych la tach  istn ien ia  budynku (wedł. akwareli 
D ietricha).

MECZ BOKSERSKI 
POLSKA — CZECHOSŁOWACJA

W niedzielę, 19 bm z okazji wyborów 
nie mieliśmy w Polsce żadnych imprez 
sportowych, ale już najbliższe dni zapo­
wiadają nam cały szereg wspaniale za­
powiadających się zawodów sportowych, 
spośród których na plan pierwszy w y­
suwają się dwa mecze międzynarodowe 
w boksie z reprezentacją Czechosłowa­
cji. Pierwszy mecz odbędzie się 2 lutego 
w Warszawie. Reprezentacja Polski w al­
czyć będzie w następującym składzie: 
Bazarnik, Grzywocz, Leczkowski, Sowiń­
ski, Olejnik, Kolczyński, Szymura, Kii. 
mecki. Będzie to trzeci mecz z rzędu 
między Polską a Czechosłowacją, roze­
grany w okresie powojennym. Pierwszy 
mecz w Poznaniu zakończył się zwycię­
stwem Polski 10:6. Natomiast w Pradze 
wygrali Czesi 9:7, Będzie więc to trzecie 
spotkanie, które ostatecznie zadecyduje, 
która z. reprezentacji państwowych jest 
lepsza. Czesi po meczu w Warszawie 
rozegrają mecz w Łodzi z Polską Połu­
dniową 5 lutego. Drużyna nasza wystą­
pi w nieco zmienionym składzie. Przed­
stawiać się on będzie następująco: Ka­
miński, Czarnecki, Komuda, Woźniakie- 
ódcz, Olejnik, Kolczyński, Archacki i Szy­
mura. Mówiąc o bokserach, trzeba wspo­
mnieć, że 26 bm. w dalszym ciągu od­
będą się mecze o drużynowe mistrzo­
stwo Polski. Mecze te będą ostatnim eg. 
zaminem przed zawodami z Czechosło­
wacją.

W TI rocznicę oswobodzenia Łodzi, 
delegacje sk ładały  w ieńce n a  gro­

bie N ieznanego Żołnierza.
Fot. J. Płażewski

Hokeiści i narciarze m ają wyraźnego 
pecha. Pierwsze tygodnie zimy zapowia­
dały się dla sportów zimowych wspa­
niale, ale niestety przyszła odwilż, która 
zniszczyła nie tylko lód, ale i stopiła 
niezbyt grubą powierzchnię śniegu. Zdą­
żono przeprowadzić eliminacyjne zawody 
hokeja o mistrzostwo Polski. Do fi­
nałowych rozgrywek zakwalifikowały 
się: ŁKS (Łódź), Wisła (Kraków), Le- 
chia (Poznań) i Cracovia (Kraków). Kie­
dy i gdzie będą mogły odbyć się fina­
łowe spotkania, trudno jest na razie 
powiedzieć. W każdym bądź razie fatal­
nie wypadnie, jeżeli hokeiści nasi będą 
musieli bez treningu jechać do Pragi na 
mistrzostwa świata.

Liczni w ysłannicy  p rasy  zagranica 
nej obserw ow ali przebieg wyborów. 
Na zdjęciu fo to reporter am erykań ­

ski w  lokalu  K om isji W yborczej.
Fot. Film Polski
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Angielscy krawcy, specjaliści mo­
dy dziecięcej, zwracają uwagę na 
dobór odpowiednich fasonów dla 
dzieci w wieku do lat 10-ciu. Cho­
dzi głównie o to, by modele nie „po­
starzały" — żeby małe damy dzie­
sięcioletnie nie wyglądały na 15 — 
16 lat.

Sukienki muszą być skromne, pro­
ste, lecz ładne, a jednocześnie mu­
szą dawać dużą swobodę ruchu,

TRZECI KONKURS „TYGODNIA"
N A  R E B U S Y  I

W numerze 3 (27) ogłosiliśmy III kon­
kurs „Tygodnia" na rebusy i krzyżów­
ki, które podawać będziemy w 10 ko­
lejnych numerach. Na prośbę czytel­
ników wprowadzamy nagrody książ­
kowe.

Jako nagrody Redakcja przeznaczy:
30 nagród książkowych,
20 nagród — prenumerata kwartalna 

„Tygodnia".

TYDZIEŃ DOBREJ GOSPODYNI

1) Na naszym rysunku widzimy 
właśnie taką ładną i skromną su­
kienkę. Efektowne guziki na ple­
cach ożywiają model, a fałdy pozwa­
lają na swobodne poruszanie się.

2) Z przydziałowej flanelki można 
uszyć piżamę, która bardzo się przy­
da na zimowe chłody.

3) Takie krótkie paletko będzie 
niezastąpione wczesną wiosną. Czas 
już pomyśleć o jego uszyciu.

K R Z Y Ż Ó W ? !
Za prawidłowe rozwiązania każdego 

zadania przyznane będą 3 punkty. Su­
ma najwięcej zdobytych punktów de­
cydować będzie o wygranej. W razie 
rówmej ilości zdobytych punktów na­
stąpi losowanie. Odpowiedzi nadsyłać 
należy po zakończeniu konkursu do dnia 
1 kwietnia br. do Redakcji „Tygodnia" 
— Warszawka, ul. Szpitalna 5 m. 8.

Anegdoty historyczne
LEKARSTWO

Pewien znajomy znakomitego hu­
morysty amerykańskiego Marka Twai- 
na (pseudonim Samuela Clemensa — 
1835 — 1910), znany blagier, skarżył 
się kiedyś przed nim, że cierpi na lu- 
natyzm, co wyczerpuje go bardzo.

— Mam na to niezawodny środek — 
powiedział humorysta i na kartce pa­
pieru skreślił kilka słów: — Oto recep­
ta. Proszę się z nią udać do najbliż­
szego sklepu z materiałami piśmienny­
mi.

— Dlaczego nie do apteki? — zdu­
miał się tamten.

— Niech pan przeczyta receptę.
Na kartce było napisane:
— Jedno pudełko pluskiewek, sio 

sztuk. Rozsypać starannie przed snem 
dokoła łóżka chorego. Jeśli po jedno­
razowym użyciu nie poskutkuje, po­
wtórzyć.

Ciągle ryby, ale przecież 
zawsze coś nowego

TANIA ZUPA Z DROBNYCH RYB

Starannie oczyszczamy drobne ryby, 
zalewamy smakiem, wygotowanym z 
włoszczyzny, dodaj emy cebuli, soli i pie­
przu do smaku, gotujemy tak długo, aż 
ryby zupełnie się rozgotują. Przefasze- 
rować przez gęste sito, przyprawić 10 
dkg. śmietany rozbitej z łyżeczką mąki, 
zagotować jeden raz i podawać z grza- 
neczkami.

Ś L E D Z I E

— Znowu śledzie wydają??? — woła­
ją ze zniechęceniem klientki w skle­
pach rozdzielczych.

—■ Znowu śledzie na obiad??? — wo­
łają domownicy.

Istotnie, dużo śledzi nikt nie zje. Ale 
można z nich też coś zrobić — i to na­
wet bardzo smaczne potrawy.

*
Zaczniemy od zwykłego śledzia w 

śmietanie. Trzeba go oczyścić i moczyć 
w wodzie 2—3 godziny. Mlecz wyjęty 
ze środka utrzeć z musztardą, dodać 10 
dkg. śmietany, drobno siekanej cebuli 
i zalać śledzia tym sosem. Jeżeli byłoby 
go za mało — dodać jeszcze trochę 
śmietany.

*
Kartofle faszerowane śledziem stano-

wią smaczną przystawkę do... kieliszka 
wódki. Obieramy duże kartofle i gotu­
jemy do połowy. Kiedy ostygną, wy­
drążamy środek i wypełniamy go na­
stępującą masą: śledź, przepuszczony, 
przez maszynkę do mięsa, zmieszany z 
usmażoną cebulką, 1 jajkiem, z doda­
niem odrobiny soli, pieprzu i masła, 
oraz resztą wydrążonych kartofli.

Napełnione kartofle osmażamy na pa- 
telni na maśle, następnie układamy w 
rynience i zalewamy śmietaną, zapra­
wioną łyżką mąki. Ńa krótko wstawia­
my do pieca.

*

Forszmak ze śledzia. 14 kg. cielęciny 
bez kości gotujemy z włoszczyzną w ro­
sole — może być z tego smaczna zupa 
i od razu obiad z 2 dań. Przepuszczamy, 
mięso przez maszynkę razem z oczy­
szczonym śledziem — dodajemy 1 buł­
kę, namoczoną w wodzie, sporo usma­
żonej cebuli, 1 dkg. masła, 1 jajko, tro­
chę soli, pieprzu. Obkładamy rynienkę 
talarkami surowych kartofli i napełnia­
my masą, przekładając surowymi kar­
toflami aż do samego wierzchu. Wszyst­
ko razem zalewamy śmietaną i wsta­
wiamy do pieca.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Tydzień".
Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Szpitalna 5 m. 8. Oddział
Pernumerata miesięczna 40 zł.
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Moja kochana!
Ostatnie dni przeżyłam w strasznej 

rozterce. Trzeba było już ostatecznie 
zdecydować, na co się będzie głoso­
wało. A to było bardzo trudne. Swo­
ją drogą, skąd ci wszyscy ludzie wie­
dzieli, na co głosować? Bo zapewniam 
Cię, moja droga, że byli tacy, co wie­
dzieli! Ale to nie sztuka, naczytał się 
gazet, to mu łatwo. A ja się na partiacn 
nie znam, więc się tylko rozglądałam, 
kto na co miał głosować.

Z początku było postanowione, że 
będę głosować na P.S.L., bo na P.S.L. 
miał głosować Kocio Mentlikowski i 
Kropscy, a Kocio twierdzi, że ja je ­
stem tych samych zapatrywań. Więc 
jeśli jestem tych samych zapatrywań, 
to oczywiście powinnam głosować tak 
jak oni. Ale tu się stała taka przykra 
rzecz, że Kropski pośredniczył w jed­
nym grubszym interesie, który zrobi­
łam do spółki z Kociem i tak pośred­
niczył, że Kocio stracił podobno te do­
lary, które zarobił w zeszłym tygod­
niu na wymianie złotych rubli, a znów 
Kocio ze mną się pokłócił ,bo powie­
dział, że zrobiłam ten interes na lewo 
z Kropskim i obojeśmy na tej stra-

S K L E R O Z A
CO TYDZIEŃ NAGRODA

W ubiegłym tygodniu nagroda została 
Podzielona: 75 zł. otrzym ał Ozesław Me- 
i e r  (Łódź, ul. Piotrkow ska 209 m. 15) za 
■nadesłanie zadania algebraicznego z pod­
ręcznika Banacha, i 75 zł. Ireneusz Kro­
m er (Poznań, ul. Focha 70 m. 10) za wy- 
elnek z „Odrodzenia".

SIGNUM TEMPORIS
Złodziej ukradł rower i uciekl, ja- 

dąc z prędkością 12 km/godz. Po „m‘‘ 
minutach właściciel zauważył kradzież 
> Puścił się w pościg na motocyklu, 
Poruszając się z prędkością 40 km/godz. 
Kiedy dogoni złodzieja? (Banach: Al­
gebra na kl. III, str. 75, Nr. 20).

Podobno cała klasa, rozwiązując zada­
nie, dała odpowiedź z nadzw yczajną pręd­
kością: nigdy, ponieważ złapać złodzieja 

dzisiejszych czasach Jest niepodobień­
stwem. Odpowiedź świadczyłaby o nie­
zwykłej smykałce 1 wyrobieniu życiowym 
"'spółczesnej młodzieży, co należy uznać 
Za obław dodatni. Co się tyczy Jej rodzi­
ców, d  podobno protestowali przeciw tego 
rodzaju zadaniom, utrzym ując, że są  n ie­
pedagogiczne. Za ich czasów — mówili — 
w zadaniach algebraicznych goniły się 
zwykle dw a pociągi. Na to au to r zadania 
**• Banach miał oświadczyć, że 1 on po­
czątkowo — zgodnie z tradycjam i — 
thciał wprowadzić gonitwę pociągów, mu- 
siai jednak zaniechać zamiaru, albowiem 
Pociągi chodzą dość nieregularnie i nigdy 
n*c można przewidzieć ich ewentualnego 
opóźnienia, a w zadaniach m atematycznych
obowiązuje ścisłość.

Kqcik filate lis tyczny

JUGOSŁAWIA — Z okazji Kongresu 
łowtańskiego, który odbył się w Belgra- 

dzie w listopadzie ub. r„ wydano okolicz­
nościową serię znaczków z widokami sto­
lic Pięciu państw  słowiańskich: % d żół-
o'hrunatny (Sofia), 1 d ciemno-zielony

(praga — most na W ełtawie), l y 2 d bru- 
Patno-czerwony (W arszawa), 2i£ d czerwo- 
Po-Pomarańozowy (Belgrad) i 5 d szaro- 
PJebieski (Moskwa — Kreml). Nazwy sto
lle 
Ną
Ozimy sylwetkę kolumny Zygmunta na tle 

aniku Królewskiego, Ten charaktery- 
yczny motyw Warszawy przedwrześnio- 
oj, leżąCy obecnie w gruzach, nie od- 
le Jednak charakteru  dźwigającej się 

zlś do życia stolicy.

Podane są w języku danego państwa, 
znaczku z widokiem Warszawy, w i­

S t e f a n i a  G r o d z i e ń s k a

L I S T  O D  A L I C J I

DLACZEGO NIE GŁOSOWAŁAM
cie zarobili. Już nie chciałam nic mó­
wić, ale głowę daję, że Kocio też zro­
bił ten interes na stronie z Kropskim 
i jeszcze więcej zarobił, niż ja. Więc 
nie mogłam już głosować na P.S.L., bo 
nie lubię, jak mnie kantują ludzie o 
tych samych zapatrywaniach. W pierw­
szej chwili chciałam zrobić im na 
złość i głosować na Blok. Ale ci, co 
głosują na Blok zupełnie się na inte-

Koeio ze mną sif pokłócił, bo powiedział, 
że zrobiłam ten interes na lewo...

resach nie znają, więc to nie jest par­
tia dla mnie w tych ciężkich czasach. 
Pozostała to drugie Stronnictwo Budowę, 
ale ono mi nie odpowiada, bo ta chłop­
ka, co mi mleko przynosi, wcale mi 
się nie podoba, a więcej się z chłopa­
mi nie stykałam. Pozostało więc Stron­
nictwo Pracy i już byłam zdecydowa­
na na nie głosować, ale niestety mu-

J a d w i g a  D ą b r o w s k a ,  m l s t r t y n i  P o l s k i  
■r i * .  cv / e ź d z i e  f i g u r o w e j  n a  f o c f z f e

siałam z tego zrezygnować, zaraz Ci 
wyjaśnię, dlaczego.

Zaczęło się od tego, że Krapotkiewi- 
czowie mają fortepian. Krapotkiewi- 
wiczowie mieszkają pod nami i Kra- 
potkiewiczowa gra na fortepianie pre­
ludium Rachmaninowa codziennie od 
10 rano do samego obiadu. Ponieważ 
mnie to zdenerwowało, zaczęłam pew­
nego dnia walić obcasem w podłogę, 
żeby przestała grać to preludium. Kra- 
potkiewiczowa bardzo się na to obra­
ziła i nie przestała grać preludium, 
natomiast przestała nam pożyczać ma­
szynkę do mięsa. Bardzo źle zrobiła, 
bo mnie to już zwolniło ze wszystkich 
skrupułów i opowiedziałam naszym 
wspólnym znajomym, że jak Krapot- 
kiewicz wyjeżdża, to do Krapotkiewi- 
czowej przychodzi ten aktor, nawet 
nie chcę wymieniać, że się nazywa 
Rymkiewicz i wychodzi nie wiadomo 
o której. I wyobraź sobie, że kiedy ci 
znajomi powtórzyli to Krapotkiewi- 
czowej, ta bezczelna plotkarka powie­
działa: „Wiem, kto takie rzeczy mówi. 
Ta tleniona, nieinteligentna idiotka". 
Tleniona! Jak Ci się to podoba? A ona 
skąd może wiedzieć, że ja jestem tle­
niona? Okropnie się zdenerwowałam, 
kupiłam własną maszynkę do mięsa 
i nie mam zamiaru dłużej przyjaźnić 
się z Krapotkiewiczową. Mało tego 
Ten Rymkiewicz ,co to do niej przy­
chodzi jak Krapotkiewicz wyjeżdża i 
wychodzi nie wiadomo o której, jest 
w Stronnictwie Pracy. Postanowiłam 
więc za żadne skarby nie głosować na 
Stronnictwo Pracy, żeby później Kra- 
potkiewiczowa nie chodziła nadęta, że 
Rymkiewicza partia wygrała.

I z tego wszystkiego nie wiedziałam, 
na co głosować. Gdyby mi choć był 
ktoś miarodajny poradził! A ten Lon­
dyn milczał.

Tak, tak, moja droga. Ładnie nas 
urządzili.

Twoja Alicja.

PORTRETY SŁAWNYCH LUDZI
opracował Bolesław Busiakiewicz

(w 150-tą rocznicę urodzin kompozytora)
Franciszek - Piotr Schubert urodził 

się na przedmieściu wiedeńskim — w 
Lichtenthal jako syn nauczyciela szko­
ły parafialnej. Mając zaledwie lat 8 
grał już na skrzypcach, a obdarzony 
ślicznym głosem śpiewał w chórze ko­
ścielnym. W 10-ym zaś roku został 
przyjęty do chóru „kapeli" cesarskiej, 
co było połączone z bezpłatną nauką 
w cesarskim instytucie wychowawczym. 
Tam zdobył dopiero początki teorii 
muzycznej pod kierunkiem sławnego 
Salieriego. Równocześnie poznaje dzie­
ła Haydna, Mozarta i Beethovena.

Już od najwcześniejszych lat tworzył. 
Najpierw operetki i sztuki ze śpiewa­
mi, potem utwory kameralne, wreszcie 
symfonie... Komponowanie pieśni przy­
chodziło Schubertowi b. łatwo. Jedną 
z najwcześniejszych jest jego arcydzie­
ło ballada p. t. „Król Olch".

Schubert pisał bardzo wiele. Dzięki 
famie utalentowanego twórcy zwrócił 
na Schuberta uwagę hr. Esterhazy, 
powołując go na nauczyciela muzyki 
dla swych dwóch córek. Wróciwszy do 
Wiednia czynił starania o wystawienie 
nowopowstałych dzieł scenicznych: oper 
i operetek, ale z miernym powodze­
niem. Po latach ta sama uwertura, 
którą pominięto obojętnym milcze­
niem w „Zaczarowanej harfie" — u- 
znana została za wspaniałą.

Mimo wielu kompozycyj — stale był 
w tarapatach finansowych, graniczą­
cych z niedostatkiem. Z namowy życz­
liwych sobie osób postanowił postawić 
wszystko na kartę: zdecydował się na 
wielki koncert własnych kompozycji, 
który doszedł do skutku 26 marca 
1828 roku — w sam dzień pierwszej 
rocznicy zgonu Beethovena. Wyniki 
były znakomite. Oceny krytyki prze­
ścigały się w pochwałach pod adre­
sem kompozytora, którego uznano za 
„wielkość..." Materialnie również Schu­
bert mógł uregulować swoje „chro­
niczne niedomagania". Zdrowie tylko 
z dnia na dzień pogarszało się. Całą 
wiosnę ,lato aż do jesieni chorował; 
lekarze nie potrafili dlań znaleźć ra­
tunku. Zmarł w listopadzie 1828 r., 
pochowany w habicie pustelnika z 
wieńcem laurowym na skroniach.

Schubert dopiero po przedwczesnym 
zgonie zdobył u potomności zaszczytną 
nazwę geniusza. Wykaz jego najpo­
ważniejszych kompozycyj obejmuje: 4 
opery skończone, 5 niedokończonych, 
5 operetek, 2 sztuki sceniczne ze śpie­
wami. 1 melodramat, kilka kantat, 5 
mszy, dwa oratoria „Stabat Mater", 
i „Alleluja" oraz około 600 pieśni. Z 
muzyki instrumentalnej zostawił: 9 u- 
wertur, tyleż symfonij, oktet smycz­
kowy, kwintet smyczkowy, 15 kwarte­
tów smyczkowych, dwa tria, kwintet 
fortepianowy, b. wiele kompozycyj na 
4 ręce (pisanych specjalnie, gdy uczył 
hr. Esterhazy, w  której zresztą szcze­
rze się kochał), sonaty, marsze, walce, 
impromptus, z których nie jedno zin­
strumentował na pełną orkiestrę — 
Franciszek Liszt.

Wielkie i jedyne w swoim rodzaju 
jest znaczenie Schuberta w dziejach 
muzyki. Jest on twórcą pieśni arty­
stycznej. W tej dziedzinie osiągnął 
najwyższe szczyty doskonałości arty­
stycznej. Robert Schumann wyraził się 
o Schubercie, że był on „najwybitniej­
szym kompozytorem po Beethovenie".
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W
r. 1870 czeski archeolog dr.
Wankel natrafił w grocie By- 
ci Skala, położonej na północ - 
wschód od Brna na ślady nie­

samowitego stosu pogrzebowego, który 
pochodzi z epoki halsztackiej (600 lat 
przed Chr.). Odkrycie to zapoczątko­
wało dalsze prace archeologiczne, któ­
re dały nadspodziewane wyniki: w 
następnej bowiem grocie dr. Wankel 
znalazł obozowisko ,które należało do 
myśliwych, sprzed kilkunastu tysięcy 
lat. Znaleziono w nim szczątki ludz­
kiego szkieletu, pomieszane z kośćmi 
zwierząt dyluwialnych i narzędzia, ja­
kich używali myśliwi z okresu paleo­
litycznego. W grocie Pekama, położonej 
na południe od Byci Skala dr. Wankel 
odkrył pokłady najstarszej kultury 
europejskiej — z okresu Aurignacian.

Potem — nagle — ślady bytowania 
człowieka na Morawach znikają. Jed­
nocześnie ginie cała fauna: mamuty, 
renifery, rinocerosy, lisy, niedźwiedzie 
jaskiniowe, lwy jaskiniowe, hieny i 
wilki. Nie ulega wątpliwości, że pod 
koniec okresu paleolitycznego nastą­
pi! na Morawach jakiś kataklizm — 
prawdopodobnie straszliwa plaga — 
która zmieniła Morawy na długi czas 
w „no mank land”.

Z I E M I A  O D K R Y W A
SW OJE

T A J Ę  N I  I  C E

Wykopaliska w Byci Skóla i Pekarna 
potwierdzają znany archeologom typ 
kultury dla człowieka — Homo-Brno— 
z okresu Aurignacian (epoka kamien­
na).

Nowe momenty do tego okresu wno­
si dopiero pewne odkrycie, we Francji 
w r. 1940, w okolicy małego miastecz­
ka Montignac, w okolicy Wezery.

Drugiego roku wojny, pewnego dnia 
wrześniowego, dwaj chłopcy wracając

lochu. Zaciekawieni weszli do środka 
i nagle znaleźli się w obszernej grocie 
skalnej, której ściany były pokryte 
malowidłami. Zaintrygowani pobiegli z 
tą wiadomością do nauczyciela, który 
zresztą opowiadał im o wykopaliskach 
paleolitycznych w dolinie Wezery. Mr. 
Laval, uzbrojony w okulary i latarkę 
elektryczną ruszył z chłopcami do 
groty i — omal nie oszalał z wrażenia: 
wnętrze było pokryte malowidłami z 
okresu paleolitycznego i, co najważ­
niejsze, były one dziełem ludzi Auri­
gnacian. Wszystkie dotychczas znane 
malowidła pochodziły z okresu Magda- 
lenian, to znaczy nie o wieki, lecz o 
tysiące lat później. Obecne odkrycie 
dodawało już nie szczegóły, ale for­
mowało nowe pojęcie o stanie kultury 
człowieka żyjącego kilkadziesiąt ty­
sięcy lat przed Chr.

P r z y p o m i n a m y  n a s z y m  c z y t e l ­
n i k o m ,  o  o b e c n y m  a d r e s i e  R e ­

d a k c j i  i  4 < i  m i n i  s t r a ć j i  
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tarni są rozrzucone zagadkowe sym­
bole: przedmioty podobne do gałęzi 
palmowych, albo może mają to być 
pierzaste zakończenia grotów? Niektó­
re symbole wyglądają jak pułapki czy 
sidła, a może są to znaki plemienne 
lub rodowe?

Grota Lascause znajduje się głębo­
ko w ziemi. Panuje w niej przenikli­
we zimno, które pomogło do konser­
wacji malowideł i zachowania kolo­
rów. Trudno po prostu uwierzyć, że 
te rogi jelenie i kucyki, mamuty, bi­
zony i krowy, zostały wymalowane 
przed tysiącami lat i na tysiące lat za­
nim człowiek nauczył się oswajać zwie­
rzęta i je hodować.

Na powierzchni ziemi działy się wę­
drówki ludów i toczyły się wojny, po­
wstawały imperia i przepadały cywi-

R ek on stru k cja  cz ło w iek a  I żó łw ia  z  epoki 
n ean d ertha lsk lej.

lizacje, a w grocie Lascause, chronio­
ne ściany skalne o wysokości dwu­
dziestu stóp, trwają bezpiecznie od ty-

R ek on stru k cja  s ło w y .

Prace wykopaliskowe, zapoczątko­
wane przez dr. Wankla, zostały pod­
jęte po pierwszej wojnie światowej 
przez K. Czizka i trwały aż do wy­
buchu drugiej wojny światowej.

Dr G. H. R. v . Koenlgrswald, zn an y  p a leon to log  pokazuje eórce sw o jej F e llc lta s  
n ajcen n iejsze  k ości św ia ta  —  cza szk ę  cz ło w iek a  zn a lez io n a  1 zrek on stru ow an a  
n a Jaw ie. K ości te  w  ub lełym  roku zo sta ły  p rzew iezione z J a w y  do M anhattan

M useum  w  USA.

ze szkoły poszli na przechadzkę do la­
su. Zdarzyło się, że podczas zabawy 
pies wpadł im do jamy 1 nie mógł się 
z niej wydobyć. Chłopcy skoczyli mu 
na ratunek 1 oto spostrzegli wejście do

Grota Lascause (tak brzmi oficjalna 
nazwa groty odkrytej w pobliżu Mon­
tignac) składa się z dwóch pasaży, 
prowadzących do owalnej izby, tak 
symetrycznej, że robi wrażenie dzieła 
pierwotnej architektury. Nie ma w niej 
śladów zamieszkania i prawdopodob­
nie służyła tylko jako miejsce spotkań 
dla jakichś magicznych celów.

Na ścianach, wzdłuż galerii, wszę­
dzie znajdują się malowidła zwierząt. 
W grocie nie zaprowadzono jeszcze in­
stalacji elektrycznej i w słabym świe­
tle latarek, oczom współczesnych uka­
zują się malowidła tak, jak je przed 
tysiącami lat widzieli artyści, tworzą­
cy w blasku łuczywa.

Malowidła przedstawiają lwy, ma­
muty, kozy, konie, krowy. Ale niektó­
re z nich są kompozycjami o nieod- 
gadnionej dla nas treści, która na za­
wsze pewnie zostanie zagadką. Jaką 
bestię miał na myśli artysta, który 
wymalował stwór o nogach i ogonie 
rinocerosa, głowie lwa i rogach, za­
kończonych szczeciną?

A oto bizon z rozprutym brzuchem, 
z którego wypadają wnętrzności. Obok 
niego rozpostarty na ziemi człowiek 
i rinoceros, który zadarł ogon, jak 
gdyby wydzielał ekskrementa. Przy 

człowieku lanca z głową ptaka.

Obrazy w grocie są malowane w 
kolorach czarnym, żółtym i brązowym, 
czasem, czerwonym. Pomiędzy zwierzę-

sięcy lat pierwsze nieśmiałe rzuty 
imaginacji ludzkiej, nietknięte złą 
mocą człowieka, zdolnego ścierać z 
mapy świata miasta, wyspy, być może 
naiwet całe lądy.

(Jo).

P rzeb y liśm y  duży szm a t d rerl. R ekon­
stru k cja  cz ło w iek a  z epoki N eanderthal.
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